
Nr 12. Kraków, Środa 17 Stycznia 1900. Eok XIX.
uNowa Reforma" w ychodzi codziennie, z wyjątkiem  n iedziel i św iąt uroczystych.

P r e n u m e r a t a  w y n o s i :
w rocznie:

12 zł. (24 kor.): 
10 „ (32 „ ) 
20 „ (40 ,  )

p ó łr o c z n ie
6 zł. (12 kor.) 
8 , (16 ' 

10 , (20 „

kw arta ln ie: \ 
3 zł. ( 6 k o r )|

miesięcznie:
1 zł. (2 kor.) 
l-ąjjzł. 8 7o»! 

i 1-75 „ 8-50 ,

n n e js c u .......................................................
"  A ustro-W ęg., z p rzesy łko  pocztowa . . .  „ „ „ v.  ....................
W P ań stw ie  ‘N iem ieck iem  . . . i 20 ,, (40 ,  ) '1 0  „ (20 „ 1 5  „ (10
W e W łoszech, P ra n e y i, A n g lii, B e lg ii, I „

Szw ajearyi, T u rcv i i innych  k ra jach  24 „ (48 „ )| 12 „ (24 „ 1 6  „ (12  „ ) ,2 - 
Pojedynczy numer kosztuje 5  c t., z przesyłką pucztową 6  ct.; _—  we Lwowie w Biurze 
dzienników A. Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 i Plohna, ul. Karola Ludwika 9, do nabycia po 6 ct.

P re n u m e ra tę  p r z y jm u je  się ty lko  n a  c a ły  m iesią c .
L isty  z p ien iędzm i i p rze k a zy  p ien iężne  n a  p re n u m e iitę  i ogłoszenia ( in se ra ty )  u p rasza  się n ad ­
syłać fra n co  do A d m in is tra c ji  N ow ej R efo rm y  w K rakow ie. L is ty  reklam acyjne nieopieczę- 

tow ane  n ie  pod legają op łac ie  pocztowej. — IA sti w n ie ffa n ko w a n ych  n ie  przyjm uje się.
Jłękopisóu) n a d sy ła n y c h  J łed a h cya  n ie  zw ra ca .

Adres Beaakcyi 1 Administracją: ulica św. Jana Ł. 13.
T e I e ł  o n « :l.

N O W A

REFORMA
P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j ą :

Kamic j . .Lo u  q : Admini*łr*ey» Nowej l^ form y  i wszystkie urzędy peestswe: m lrjT K  
w q : Administrzcyz Nowej Reformy. —  Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna trafika 
w Rynku. — Ageneya J. Bopeasa i A. Salomonowej, PLc Maryaeki 2. — Handel 8t. Karlli- 
skiego, Sukiennice. — Handel Kretsohmera, Rynek. — Handel J. Ekiera, ul. KanneHeka, 18. 
Z am iejscow ą p re n u m e ra tę  i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników we Lwo­
w ie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T arnow ie Józef Pisz. — W P rzem y ­
ś la  Hi szeles. — W J a ro s ła w ia  L. Stra sberf — W W ied n ia  pp. Hsaoenstein t  V>- 
gl*r (takia w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsn Bazylei i Wrocławiu). — 
a. Opeiik, R. Moase (tana w Berlinie, B-mburgu, Monachium i Norymberdze). — Harmaaa 
Goldschmied, M. Dukee. H. Schalek, J. Danneberg. — W P a r j t a  Soeietó Mutnefle de Pa- 

bliehó A. L o r e 11 e, direoteur, Rue Oaumartta, 61.
O głoszenia (inaeraty) przyjaąje AdmińisT* y«. za opłatą od a ię m  wiersza drobnen pó- 
■uem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za razdy następny raz po 5 cent. — A adeU nn( pe 
30 Centów od wiersza za kałdy raz. — N ekro log ia  po 16 ci od winna. — O l owy p a- 
M iezne po 50 ct. od wirraza. — Z a łączn ik i do Nowej Reformy (prospekty, eyrknlam, 
Ogłoezenia ltp.) przyjmuje sie za omm 1 złr. od 100 su . dla lamięsoewycb, a 60 A. od 100 egzom 
dh a t .y .wj ■ prenamersi NahdyOdś symaa bę a a p n i d  nadesłać pnsa.-. pisa swja.

I r t b i i r ,  l 6 stycznia.
Od osoby, znającej dokładnie stosunki w Kró 

lestwie, Polakiem, a bawiącej chwilowo w Kra­
kowie, otrzymsjemy pismo następujące:

Wiadomo dziś wszystkim, ie  przed samym 
Nowym Rokiem okazała się w W a szawie o d e ­
z w a ,  wydana i podpisana przez „Komitet Csn- 
tralny Ligi N a r o d o w e j » Prze® P?ru dniami 
rozesłana po Galicyi. Dla ludzi, znających iako
tako stosunki społeczeństwa polskiego w zabo­
rze rosyjskim, stosunki ni® **wsze głośne, fakt 
ten nie był niespodzianką. Kogokolwiek intere­
sowała bliżej i wzraazała głębiej głucha walka, 
szerząca się tam od l»t kilkunastu o każdą piędź 
praw do bytu narodowego, ten wiedział dobrze, 
ie takie objawy, j ak , zT rot. ^°. patryotyzmu 
wsrod młodzieży, przebudzenie się odporności 
narodowej, jawne protesty przeciwko wprowa­
dzenia teatrtt rosyjskiego, imponujący powagą
obchód Trzeciego Maja ls91 roku, żałoba naro­
dowa, szerzenie się wśród ludu w najodleglej­

s i  ii V. kram lltnr-,n  i i __:

nie znanyon, _ — to nic je s t i me
może być przejawem jednostkowych działań, że 
kryje lię ** tem ręka orgamzacyi. Wiedział o 
tem i raąfl rosyjski, gdyż przed kilku laty je­
dna se spr*w, sądzonych w X. pawilonie, no­
siła urzędowy tytuł „ S p r a w y  L i g i  N a r o- 
d o y  * i “i pr^yerem zresztą nikomu niczego nie 
jd o p sd u w o .

Gdy się nakoniec w ostatnich czasaeh ukazał 
memoryał do konfeTencyi pokojowej w H adze i 
pan. odezw okolicznościowych, podpisanych przez 
„Komitet stronnictw a dem okratyczno-narodow e- 
go“ , * wreszcie wychodzić zaczęła Pochodnia, 
fak t istn ien ia  organizacyi s ta ł się tajem nicą 
tylko dla tych, k tóryeh nic ze spraw  ojczyBtycb 
nie obchodzi, lub k tó rzy  niczego zrozumieć nie 
są w stanie. Ogół pojął odraza, że roboty zor­
ganizowane, k tórych istnienie odczuw ał, tem się 
różnią sssadniczo od daw nych spisków, t e  n i  
j ą  n a  w i d o k u  n i e  w y b u c h  z b r o j n y ,  a- 
l e  s t a ł ą  i c i ą g ł ą  p r a c ę  n a r o d o w ą ;  nie 
dzw onił więc na  alarm , wiedząc dobrze, że się 
nie pali

Rozmaicie można się zapatryw ać na potrzebę 
«,.dnhiiai można zachować dziecin-podobnaj organizacyi, rauzna zacn.iwaC dziecin­
ną wiarę, żt pregya rtisjfikaeyjna bez odporu 
ze strony społeczeństwa żadnych szczerb w du­
szy i ciele narodu nie wyrąbie; można siebie 
ii Dych do snu kołysać starą nianiek piosnką 
„Czyń każdy w swojem kółku, co każe ducl 
boży, a całość sam* Bję z| 0Ay«; można nako 
dtbc zdać się na łaskę i niełaskę rządu imoc zaac się — i ni-casaę rząau i za­
mienić lojaliżffl względem Polski na lojalizm 
względem Rosji i t— ele jeżeli chce się zabie­
rać głos w sprawie przejawów życia narodowe­
go, t r z e b a  t e p r z e j a w y  z n a ć ,  t i z e b a  
j e  r o z u m i e ć ,  trzeba oceniać należycie ich 
znaczenie, a przedewszystkiem mieć więcej zdro­
wego sensu od kawiarnianego polityka i więcej 
prawości od małomiasteczkowego plotkarza.

Ceas zawiadamiając W Nr. 9 swych czytelni­
ków w artykule wstępnym o u«azania się ode 
*wy, * więc omawiając ffiM P^w szego jawne­
go wystąpieD{a organizacyi polskiej, liczącej, jak 
to sama odezwa stwierdza, bądź co bądź, czter 
nasty rok ismienia, uczynił to w sposub, które- 
goby się ni® powstydził trzeciorzędny organ re­
wolwerowy. r  J

O „Lidze Polskiej" -  czytamy t»m -  nic 
dotąd w kraju nie słyszano! To chyba natura1 
ne, skoro o r g a n ic y /  była t a j n ą .  Ale Czas 
który od wielB iat prowadził nIgankę za wszel 
kim żywszym obj*weH1 iycia narodowego w za­
borze rosyjskim, który niedawno jeszcze pow­
stawał przeciwko memoryałowi, wystosowanemu 
do konferencyi pokojowej, teraz nie widzi w

przeszłości żadnych przejawów ruchu i twierdzi, 
że „treść odezwy stoi w stanowczej sprzeczno­
ści z usposobieniem w s z y s t k i c h  warstw spo­
łeczeństwa polskiego". Odzież żyją ci politycy 
Czasu, co tak znają stosunki Króltstwa? — 
W Polsce? — Nie — oni myślą, pragnieniami 
i duszą żyją w Wiedniu, są jak w domu wśród tam­
tejszych złożonych warunków, odczuwają każde 
drgnienie pulsu, każdy prąd opinii, to i ar 
’ykały o tamtejszych traktujące spi iwach, nie­
zależnie od wyrażanych w nich poglądów, od­
znaczają się pewną znajomością rzeczy. Co in 
nego stosunki Królestwa. O nich Czas wiz tylko 
z historyi i o obecnom wrącem życiu tamtejszem 
dowie się wtedy, gdy ono już do h storyi przej 
dzie. Wszak Polacy z za kordonu, to „obcy" 
to jedna szara masa miłujących spokój swego 
grobu „poddanych białego cara", jak się inny 
znowu dziennik ki akowski wyraził, wszak tam 
myślą, czują i bronią przyszłości narodowej .yi 
ko „epigoni dawnych rewolucyonistów"! Nic 
więc dziwnego, że z artykułów poważnych dzien­
ników zagranicznych przebija lepsza znajomość 
stosunków Królestwa i usposobienia tamtejsze­
go ogółu, niż z organu, który się mieni pol­
skim.

Nie dość jednak na tem, Czas powiada wy- 
rsżnie, że odezwa Ligi Narodowej *noże być ro­
botą agentów prowokacyjnych, gdyż „wie z do­
świadczenia, że tajne konspiratorstwo z tajną 
policyą oddawało sobie ś w i a d o m i e  lub bez­
wiednie wzajemne usługi". — Czas może z do 
świadczenia wiedzieć jedno, że twórcy teoryi 
„szlachetnej denuncyaeyi" oddawali sobie świa 
domie wzajemne usługi z policyą jawną czy 
tajną, że jego to kompani polityczni sadenun- 
cyowali pierwsi przed władzą Czytelnie war­
szawskiego Tow. Dobroczynności, które dostar­
czyły teraz cytadeli tylu char; żn on to sam, 
w tym samym artykule wstępnym, wzywa poli- 
cyę, aby ukróciła prasę patryotyc^ną, przeina­
czoną dla Królestwa, a szukającą przytułku na 
polskiej ziemi w Galicyi. O tem zapominać nie 
powinien, j a k m u n i e  z a p o m n i  t e g o c a ł a  
u c z c i w a  o p i n i a  k r a j u ,  ale nie wolno mu 
rzucać się i zniesławiać tych, których do s p ó ł ­
k i  z p o l i c y ą ,  na indoksie podejrzanych sta­
wia! —

Jest to jednak stały system dyskredytowania 
przeciwników, choćby na,bardziej mizernemi 
moralnie środkami, gdyż z podobną insynuacyą 
spotyka się literalnie każda odezwa, ukazująca 
się w Warszawie. Złudzenia co do dobrej wiary 
rzucanych podejrzeń nie mogą żywić nawet 
naiwni czytelnicy Czasu. Jak to, wytrawni po­
litycy konserwatywnego obozu, umiejący wy­
czytać z oczu ministra prognozę konjunktnr 
giełdowych, nie są w stanie poznać z treści, 
charakteru i brzmienia odezwy, czy ona jest 
dziełem prowokatorów policyjnych, czy ludzi 
przekonań, czających za sobą poparcie kół szer­
szych? Wolne żarty, panowie! Nie wierzycie 
sami we własne słowa i świadomie w błąd 
wprowadzacie i tak już bałamuconą na wszy 
stkie strony naszą opinię publiczną.

Zła wiara albo iguoraneya — oto dylemat, 
wśród którego obraca się wystąpienie Czasu. 
Chcecie więcej faktów? Każdy okres artykułu 
ich dostarcza. „Przywódcy spiskowi — pisze 
Czas — zwykli wybierać chwile przełomowe, 
aby rzuconą odezwą i rozpoczętą agitacyą prze 
8zkodzić wszelkiej zmianie w kierunku ulg! w 
^steuaie rządów i ich metodzie". Czy tak ?

U() * » »  przeszkadzał w wiekopomnej dk  
was chwili przełomowej, gdyście wyprawiali 
is ną orgię lojalizmu, rzucając swe serca pod 
stopy tryumfującego Mikołaja? Wszak łatwo 
było „spiskowcom" pójść za głosem naturalnego 
oburzenia i pierwszym lepszym faktem zakłócić 
uroczysty nastrój obchodu, którego pamięć przej­

dzie do potomności, jako pamięć narodowego 
wstydu. Nie uczynili tego. Przewidzieli prawdo­
podobnie, że rzeczywista chwila przełomowa, 
chwila w y t r z e ź w i e n i a  z ułudnych fanta- 
zyj, przyjdzie sama przez się tem rychlej, gdy 
nie ó a lię zwalić na „konspiratorów" winy za 
rozwiane marzenia starych dzieci. Jeżeli 7-aś 
Czas chce dać do zrozumienia, żo dziś właśnie 
żyjemy w momencie przełomu, rokującego ulgi 
w systen ie i metodzie rządów, to wystawia so­
bie świadwstwo tak gruotownej nieznajomości 
stosunków zaboru rosyjskiego, że narazić się 
może tylko na gorzki uśmiech ze strony swych 
tamtejszych przyjaciół politycznych.

Z** wiara albo ignorancja. Czas insynuuje 
dalej, że nieraz już kunspiratorzy rosyjscy pchali 
Polaków do knowań, a mySmy padali ofiarą tej 
solidarności międzynarodowego smakowania. Czy 
Czas nie wie o tem, że ostatnie rozruchy stu­
denckie w uniwersytecie warszawskim zostały 
powstrzymane t y l k o  d z i d k i  o d e z w i e ,  pod­
pisanej przez ten sam komitet i to właśnie 
w imię odrębności interesów polskich * A czy 
zapomniał już o popieranych przez siebie obcho­
dach Puszkinowskich, urządzanych w imię mię­
dzynarodowej solidarności na polu kosmopolity 
cznej literatury?

Znawcy natury ludzkiej twierdzą, z« sądzić 
człowieka należy nie według tego, eo inni o 
nim mówią, aie według *ego, co on o innych 
mówi. Z tego punktu widzenia nie pozbawione 
są psychologicznego intereru dalsze insynuacye 
Czasu. „Wszak na podstawie odezwy — pisze 
on — zaopatrzonej pieczątką z orłem, można 
zbierać składki i gromadzić s k a r b  n a r ó d  o 
w y. Bywały pod tym względem próby w Szwaj- 
caryi i do tego skarbu spływały składki epi­
skopatu francuskiego na unitów, a le  t a k  s ię  
u l o t n i ł y ,  j a k  s i ę  u l o t n i ł y  m i l i o n y  
K a y y  o s z c z ę d n o ś c i " .  Mowa tu oczywiście
0 tak zw. „ f u n d u s z u  k s i ę ż o w s k i m " ,  
składanym na ręce ś. p. hr. Wł. P l a t e r a ,  
który po śmierci nie zostawił żadnych rachnn 
ków, dotyczących owego funduszu. Tylko że hr. 
Plater nie był „bezimiennym konspiratorem" ale 
m a g n a t e m ,  nie mającym nic wspólnego 
z „ulicą" i nie znoszącym żadnych komitetów 
objk siebie; san . b y ł  o p i e k u n e m  f u n d a  
s z u  j a w n y m  i o d p o w i e d z i a l n y m ,  po­
siadał więc wszelkie kwalifikacje zaufania, we 
dług pojęć Czasu. Ze S k a r b e m  n a r o d o  
w y m  n i e  m i a ł  hr. P l a t e r  n i g d y  n i c  
w s p ó l n e g o .  Jako instytucya kolegialna, ja­
wna, kontrolowana publicznie i ogłaszająca co­
rocznie swe sprawozdania drukiem, przedstawia 
ona gwaraneye, wykluczające samą możliwość 
nadużyeia grosza tych biedaków, którzy cento­
we składki niosą w ofiere pracy narodowej. 
Niechże ci co do tej skarbonki publicznej nic 
nie wkładają prócz ogólnikowych podejrzeń o 
nadużycia, wskażą jedną pozycyę przepadłą 
w rękach instytucyi, bo dopóki tego nie sczy- 
nią, zasługują na miano, które z łatwością od­
najdą sobie sami, a gdyby im to z trudnością 
przyszło, wyręczy ich w tem opinia uczciwych 
ludzi.

Dziś w Królestwie wszelka najskromniejsza 
działalnuść legalna staje się niemożliwą, chyba 
jeżeli zarazem pójdzie na usługi rnsyfikacyi. 
Świadczą o tem świeże aresztow ani, dokonani 
w czasie, gdy nikt jeszcze o odezwie nie sły­
szał, na osobach pracujących legalnie w legał 
nyeh czytelniach Tow. Dobroczynności. Dlatego 
liberum conspiro prowadzi się i prowadzić się 
będzie w imieniu i na odpowiedzialność tych, 
co abdykować z elementarnych praw narodo 
wych uie chcą i nie mogą; tylko na wasze li­
berum pacto, prowadzone w imieniu narodu, a 
wbrew jego sumieniu, m i e j s c a  j u ż  n i e m a
1 n i e  b ę d z i e .

Ofiary niew ątpliw ie być muszą tam, gdzie 
Wbzelka p raca obyw atelska jest ściganą, ale uie 
wam ronić łzy  nad n iem i, co trak tu jecie jak  
obcych natrętów  tych, k tórzy  szukają przytułku 
na ziemi galicyjskiej, oddajecie na łaską  poli- 
cyi i przecinacie drogę do pożytecznej pracy dla 
k ra ju .

Czas kouczy swój artykuł diiwnym pod wzglę­
dem >it\Ij i myśli frazesem: „Wszelako b a ­
c z n o ś ć  w i ę k i z a  i ś c i ś l e j s z a  k o n t r o l a  
pewnych objawów w piśmiennictwie, jawności 
używającem, « spotykającem się z tonem tej 
odezwy i t. d.“. Może to Polak pisał i uwięzły 
mu w gardle słowa, za które musiałby sam 
przed sobą się rumienić, gdyby ród Gniewoszów 
z Dalewic rumienić się umiał.

Z delegacyj.
Telefoniczne streszczenie wczorajszej mowy- 

hr. D z i e d u s z y c k i e g o ,  wygłoszone w s a ­
l t  r y a c k i e j  d e l e g & o y i ,  uzupełniamy, przy 
taczając te ustępy, które odnoszą się do intere­
sów ekonomicznych Galicyi. Hr. D z i e d u s z y c -  
k i ,  omawiając stosunki państw, należących do 
trój przymierza, wyraził życzenie, aby państwa 
związane z Austryą traktatami, nie uwzględniały 
j e d n o s t r o n n i e  t y l k o  s w o i c h  i n t e r e  
sów,  ale także szanowały interesy monarchii 
austryackiej. Mówca zwraca uwagę rządu, że 
Niemcy wykonują traktat handlowy, zawarty 
z Austryą, w spusób, który przynosi ogromną 
szkodę krajom austryackim. W ł a d z e  n i e  
m i e c k i e  s t a s u j ą  p r z e p i s y  k o n w e n c y i  
w e t e r y n a r s k i e j  t a k ,  że  w y w ó z  b y d ł a  
i n i e r o g a c i z n y  z G a l i c y i  s t a ł  się n i e ­
m o ż l i w y m  p r a w i e .  Należy przy zawieraniu 
nowego ti akt atu handlowego starać się o lepsze 
gwaraneye dla ochrony naszego handlu. Stron­
nictwo mówcy wystąpi wobec gabinetu z żąć- 
niem, ażeby zapobiegł tjm  stosunkom i e w e n  
t u a l n i e  n i e  c o f n ą ł  s i ę  n a w e t  p r z e d  
ś r o d k a m i  r e t o r s y j n e m i .

Mówca oświadcza, że przyjął z zadowoleniem 
zapewnienie ministra dla spraw zagranicznych 
o reklamacjach, które rząd austryacki podniósł 
w sprawie wydalań obywateli auatryackicu, prze­
ważnie Polaków, z granic państwa niemieckie­
go P^asa niemiecka w sposób, niegodny cywi 
lizowanego narodu, podburza opinię publiczną 
przeciwko polskim robotnikom, pochodzącym 
z Galicyi, a opiniu publiczna idzie za głosem 
prasy.

Delegowany K i a m a r z ezyni uwagę, że mo­
narchia austryacko-węgieiska jest tylko rodzajem 
przyczepku państna niemieckiego w jego śmia­
łym locie światowym. Ma się uczucie, że mo 
narchia zsuwa się ze stanowiska, na którem od 
wieków stała. Mówca poddaje surowej krytyce 
rolę Austryi wobec Niemiec i jej pulitykę wobec 
państw bałkańskich, a zwłaszcza wobec Serbii.

Ku końcowi swego przemówienia K r a m a r z  
dał następującą, dosadną krytykę wewnętrznych 
stosunków: Wierne i skore do ofiar ludy nono- 
szą karę za swoją wierność i ofiarność i s p o- 
t y k a j ą  s i ę  z o s t r e  mi  g r o ź b a m i .  Za  to 
n a  d r u g i e j  s t r o n i e  o t r z y m u j e  n a g r o ­
dę  o t w a r t a  r e w o l t a  p r z e c i w k o  p a ń ­
s t w u  i w a r u n k o m  j e g o  i s t n i e n i a .  (Po­
takiwanie po prawicy.) Każdy przychodzi do 
przekonania, że koniecznym jest pokój, ale za­
razem czyni się wszystko, ażeby go uniemożli­
wić. Wzmacnia się nieprzejednanych, a brak 
jest wszelkiej życzliwości wobec tych, którzy 
chcieli iść do ostatecznych granic, dla umożli­
wienia pokoju. Mamy gorzkie uczucie — a to 
jest najstraszniejszą rzeczą dla państwa, — że

dla iegaluośći brak już miejsca. Uczuwa się 
przesyt, grając wiecznie rolę Kasandry, a ręka 
zwisa znużona, wyciągając się zbyt długo do 
pokoju, bez wzajemności. W i ę c e j  p o w i e ­
d z i e ć  w t e j  c i ę ż k i e j  c h w i l i  n i e  mo g ę .  
Widząc, jakie w tem państwie są rządy, kończę 
przysłowiem łacińskiem: (>uem Deus vult perde- 
re, iumenlat. (Oklaski na ławach mlodoczeskich.)

W delegacyi w ę g i e r s k i e j ,  po uchwaleniu 
budżetu ministerstwa spraw zagrsnicznych i mi­
nisterstwa finansów w trzeciem czytaniu, przy­
stąpiono do obrad nad budżetem generalnym.

U g r o n  przemówił w te słowa: „Otrzymałem 
z wielu siron wezwanie, ażebym zwrócił uwagę 
na k r w a w y  w y p a d e k ,  który w tych dniach 
zdarzył się w Karlsburgu. Porucznik J a k s a  
D e m o i c k i posłał swego służącego do sztan- 
greta oficerskiej menaży, szeregowca Antoniego 
Balasza, z rozkazem zaprzągnięcia koni do po­
wozu, którym D e m b i e k i  mtal na bal poje­
chać. Konie i powóz są własnością menaży ofi­
cerskiej. Sztaugret Balasz odpowiedział, że ma 
rozkaz tylko za pisemnem pozwoleniem swego 
przełożonego zaprzęgać konie. Gdy służący tę 
odpowiedź powtórzył porucznikowi D e m b i- 
c k i e m u ,  ten przypasał pałasz, udał się do 
stajni i zmasakrował w nieludzki sposób nie­
winnego Balasza, który musiał przecież wyko­
nać rozkaz swojego przełożonego. D e m b i e k i  
z a d a ł  B a l a s z o w i  14 r a n  i o d c i ą ł  mu 
k i l k a  p a l c ó w  u l e w e j  r ę k i .  Po tym czy­
nie poszedł n i bal i tańczył do rana. Straszli­
wie poraniony Balasz przez całą uoc leżał bez 
pomocy, tarzając się w krwi własnej, i d o ­
p i e r o  n a z a j u t r z  r a n o  u d z i e l o n o  mu 
p o m o c y  l e k a r s k i e j .  Mówca zapytuje mi­
nistra wojny, czy ma wiadomość o tym wypad­
ku i co zamierza w tej sprawie zarządzić?

Szef Bekcyjny, m arszałek  polny porucznik 
J e k e l f a l u s s y ,  odpow iada, że m inisterstw o 
wojny n i e  m a  j e s z c z e  ż a d u e g o  d o n i e ­
s i e n i a  w tej spraw ie, jed n ak że  każdy powi­
nien być przekonany, że zaraz po urzęduwym 
raporcie nastąpi ja k  najsurow sze śledztwo.

U g r o n :  Punieważ w p i ę ć  dni po dokona­
nym czynie ministerstwo wojny jeszcze o nim 
nic nie wie, muszę odpowiedź przyjąć do wia­
domości.

Następnie podjęto w dalszym ciągu obrady i 
przyjęto budżet ministerstwa wojny.

2 ruchu finansowego.

K r a L ś w ,  15 stycznia.
Z całą matematyczną dokładnością w termi­

nie kalendarzem ustanowionym, rozpoczęły eu­
ropejskie banki centralne, obniżać dotychczaso­
wą niezwykle wysoką stopę procentową. Bank 
angielski ,.akoteż bank francuski uczyniły to ró­
wnocześnie, o dzień później i Bąnk Rzeszy nie­
mieckiej przystąpił do zniżenia dyskonta. — 
Ten sam teraz, ten sam pi< n ądz, który do nie­
dawna był przedmiotem ustawicznego popytu, 
z o s t a ł  n a g l e  z e w s z ą d  z a o f i o r o w a u y  
i to ua daleko łagodnieiszych warunkach.

Zmiana Bytuacyi nie fyia dla giełdy niespo­
dzianką. Spodziewała się ona tego, lecz wobec 
ogólnej niechęci do jakiebki Iwiek zaangażowań, 
nie ma sposobu odpowiedniego zużytkowania 
zwolnionych kapitałów. — To też było powo­
dem, iż długo oczekiwane korzystniejsze ukształ­
towanie się rynku pieniężnego nie znalazło do­
bitniejszego wykazu ani w Kursach walorów 
spekulacyjnych, ani lokacyjnych. Powodów ogól­
nej apatyi szukać należy w kwestyacb polity­
cznej natury. Spekulacya cały tydzień zajęta

Marcin Kuhuczyn.

Eomans wiejski.
B O W E L L a .

Ze słowackiego p^p łft.żył R  z

(Pokończenie).

...Mięknie wyglądała w b isły*  kożuchu. Chu- 
i Kożuch b /ły  pizyprószone^ śaiegiem. Na 

f l e k a c h  trzątł r ę  również duży płatek świe- 
śniegu, ale ten natychmiast stopniał. 

i j j ik ° ła j  plótł opałkę i ja ^ nl&dy nic, przy.
parne poważną. W duchu się śm1*!, co 

7 . • zrobi, gdy znajdzie próżne wrzecie na.
wieczerzę podług noW<gJ obyczaju: każ- 

w  j adł° osobno i jedno po drug1®01- Już przy 
do tego dziwnego sposobu, który tylcu 

kaj0®2S'ku był dziwny bardzo. Zofia obwiązsła 
chustką, wdziała kożuch i pt>BZ‘a po 

®ciona do koszyka.
®iou ’ rozmv*l“ â- Była zdumiona, że wrze- 

Bą P®sti . Myślała w pierw*/- j chwili, że 
*icinie iej praądze ukradł. — Ale tu 

®' pasty ch — co to jest?  Musiał je kto po- 
Czjj Zdjęła z powały mttowidło, i poli- 

ile jest pasm namotauych.
°**a łZtery • w ^ ce j, niż przedtem. „On, Onl“ 
skajj ? 8I® )f j w duszy, a serce zaczęło w niej 
s tro “ ’ ” zy naprawdę on?" i spójrz*ła w tę 
tut Ja ~~2 * on patrzył na nią. Około jej 

Przeleciał uśmiech.

— Śmieje się, przecie się śmieje! — cieszył 
się Mikołaj. — Ale żeby nie przemówić — tu  
prawdę chyba ma j?zyk odgryziony....

Zofia się spieszyła, jakby się czego bała. 
Było jej tak nieswojsko, z nim samej. Żeby tn 
był kto trzeci, nie poszłaby od niego ani ca 
piędź, ale sama — to niemożliwe.

Mikołaj zaś chciał wołać na n ią , aby nie 
szla, aby tu została. — Ale niech tam , prze­
cież się wróci!...

Dzisiejszy wieczór był mn niezmiernie długi, 
nie miał prawie końca.... Myśli jego były za­
jęte ciągle Zofią. — Zanim przyjdzie — to ca­
ła wieczność! — Umyślił sobie, że poczeka na 
nią. Co ona tsż pocznie, kiedy będzie z nim 
sama, kiedy nie będzie mogła przed nim uciec. 
Aby sobie czas skrócić, poszedł z opałką do 
sąsiada, który cierpiał na reumatyzm. Chorzy 
ludzie snu nie miewaja, mogą pogadać, Zostsł 
tam aż do jedenastej. Gdy sądził, że z prządek 
inż w racają, przyszedł do domu i położył się. 
Nie sp a ł, ale czuwał.

Zofia przyszła przed wrota i spogląda w okna. 
Ciotrno. „Jnż śp’“ — pomyślała sobie „Przy- 
“•jmniej mnie nie usłyszy". Otworzyła wrota 
01 j a ’ n’® skrzypnęły; wkradła się na 
podwórze. Kądziel opaiła o ścianę, i poszła 
prostu do wozowni. B jło prawie widno od śnie­
gu, chooaż księżyc już zaszedł. Śu:eg już nie 
prószył; zdaje się, że się do rinn wyjaśni i bę 
dzię mróz tęgi.

We wi downi znalazła miotłę i łopatę Miko­
łajową. Jak Weszła tak cichutko sil również

wykradła. Lekkim krokiem pospieszyła poza 
plebańskie stjdoły i chwyciła się roboty.

— Co on też powie, kiedy zastanie chodnik 
odmieciony?

— Zrobiło się jej lak wesoło na duszy. Dziś 
rano sobie postanowiła, że Mikołaja wyręcry. 
Było jej go żal i chciała mu się przypochlebić. 
Może go w ten sposób ugłaska. Tymczasem w 
ten sam dzień przed wieczorem on ją  uprzedził, 
jakby odgadł jej zamiar. Była pewna, że guiew 
jutro albo poiajutro ze wstydem opuści ich cha­
łupę. Wyrzucą go przed próg na mróz — niech 
tam zginie, aby więcej nie ożył.

Lj, byłaż to praca wesoła, a lekka. Było zi­
mno, ale jej było ciepło; było ciemno, ale jej 
w duszy było jasno; tam xa kt ściołim cmen­
tarz, a zamiast Zalu i smutku jej jest wesoło, 
wesoło I Prawie trąbiono na pierwszą, gdy do 
domu wróciła.

— Byle się tylko nie zbudził — myślała so­
bie. — Byle się nawet nie spodiiał, żem go 
wyręczyła.

Przyszła ku drzwiom, uchyliła je ostrożnie i 
chciała się wkraść do wozowni. Ktoś ją chwy­
cił za rękę.

— O jej! dla Boga! — krzyknęła. — Kto tu?
— Gdzieś byłi? — oz wał się głos męża.
Przelękła się; głos był surowy i zimny.
— A ty eo tu robisz? pytała go.
— Gdzie się włóczysz po nocy? Skąd wra­

casz ?
Głos jego brzmiał groźnie.
— Czy prządki siedzą i po północy?

Z tego pytania brzmiało szyderstwo, Trawie 
tak, jak  po tem zdarzeniu pod lasem.

— No, nie umiesz mówić?
— Któżby się był spodział, że cię tu napo­

tkam — zaczęła Zofia. — Chciałam...
— Myślałaś sobie, że śpię! — drwił z niej. — 

Czasem to dobrze i nie spać, bo człowiek to i 
owo zobaczy.

— Prawda, tyś przecie...
— ...widział, jak żona o jedenastej porzuea 

kądziel, a potem idzie na — zaloty!...
— Ja, nie.
— Naturalnie. A gdzieżeś była gdzieindziej? 

Ja już widzę, ie  nie chcesz włosów nosić. A 
szkoda je utracić, tak przed zimą. — Chwycił 
ją  za głowę i zerwał jej czepiec,

— Mikołaju! nigd/iem nie była, daj pokój!
Jedną ręką trzymał ją za włosy, w drugiej

widziała coś podobnego do nożyc.
— Przecież ja byłam sama przy kościele. 

Wieriaj mi, sama!
Za włosy ją  jeszcze trzymał, ale drugą rękę 

opuścił. Odetchnęła nieco.
— Czegoś tam sama szukała? Nie wiedzia­

łem, że chodzisz na północną...
Podniosła łopatę i miotłę. Po białym śniegu 

poznał MiKołaj ich kontury; ale aie wiedział, co 
to znaczy. „Chodnik odmiatałam. Chciałam cię 
wyręczyć". Głos jej drżał od wzruszenia. Na 
prawdę płakała. „Chciałam, abyś przynajmniej 
ua imieniny miał spokojny odpoczynek, a ty 
mię bez zawinięcia szkalujesz..."

Wziął z jej ręki łopatę i trzymał w swojej. 
„Tak, więeeś ty cLoduik odmiatała!" rzekł po

chwili głosem zmienionym. „A ja taks błazen, 
taki! wnet bym się i zabił!"

Zofia oparła się o ścianę i płakała teraz już 
głośno. M.kołaj uie wiedział, oo począć. Kogo 
najwięcej nienawidził to siebie samego.. „ Ja sta­
ry błazen, narobić takich głupstw Czy ja  osta­
tecznie już nie mam rozumu ani na o aparstek?" 
I jeszcze inaczej złorzeosył swemu Mikołajowi.

— A bardzo się gniewasz, Zosiu? — nachy­
lił się ku niej i głaskał ją  no głowie. Widzisz, 
‘a taki, taki...

Zofia nie rzekła nic, ale głowi oparła o jego 
piersi, wciąż płacząc. Nie miała na jego słowa 
odpowiedni innej, jak tylko łzy — radości.

— Widzisz, ja  ̂się bałem, że ten djabeł... Tu 
się zaciął. Czyż ja nie stary głupiec?

Zofia się przez łzy rozśmiała. Jak chcesz, 
skoroś ty tylkj..., skoro się tylko nie gniewasz!

F„cieszeni weszli do izby. Była taka ciepła, 
przyjemna...

Skoro rano wstali, było słychać jak wicher 
huczy. Rozkosz to była siedzieć w ciepłej izbie.

— Przecież to debrze, że chodnik odmiecio­
ny — cieszył się Mikołaj, ale natychmiast ude­
rzył się w czoło. Aha, prawda, odmieciony, sko­
ro wicher duje. Ja  muszę iść raz jeszcze — rzekł 
wesoło.

— Przecież ci nic nie pomogłam — śmiała 
się Zofia. Musisz po mnie poprawiać.

— To za karę, żem cię posądzał niesłusznie — 
odpowiedział Mikołaj i ochotnie pochwycił mio­
tłę i łopatę.
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byłm myślami, czy Koerbsrowi uda się otwo­
rzyć nowe ministerstwo, czy też miBya jego speł­
znie ua niczem. Poważniejszej jednak natury 
by/y sprawy, dotyczące polityki zagranicznej, 
nie zupełnie załatwiona sprawa zajęcia niemie­
ckich okiętów przez władze angielskie, jakotei 
plaiiy KuByi co do Afganistanu, tylko chwilowo 
zaniepokoiły giełdy, w usUwicznem natomiast 
naprężeniu utrzymnjo spekulaeyę sytuacya ar­
mii angielskiej w południowej Afryce. Wiado­
mości stamtąd nadchodzące, znajdują w hali 
giełdowej chętny poBłuch i tylko doniesienia o 
zwycięstwach angielskich zdolne byłyby wywo­
łać s In ejszy prąd zwyżkowy. Spekulacya z u- 
pragnieniem oczekuje energicznej akcyi na placu 
boju oraz zwycięstwa Anglików, nie dla jakiej­
kolwiek dle niej Bympatyi, aie dl a widoków ry 
chlejszego zakończenia tej nieszczęsnej wojny. 
Zdaniem ogółu, OBtateczne zakończenie krwawe­
go zatargu, byłoby hasłem dla ogólnej zwyżko 
wej tendencyi; jak długo jeJnak myśl ta nie 
może znaleść prakiyczn go poparcia, tak długo 
Bpekolacya a la hausje radzić Bobie musi mału 
znaczącemi faktami lokalnej natury.

Na razie mamy przed Bobą tylko sprawozda­
nia i itamkn.ęcia rachunkowe: Banku Austro- 
Węgierskiego oraz Giro et Cassen Yerein. Tak 
jedna jak i druga instytucya wykazują znacz­
niejsze zyski z tego samego powodu t. j. wyż­
szych cyfr „konta procentów* wskutek utrzymu­
jącej się przez dłużBzy czas wyBokiej stopy pro­
centowej. Korzystne cyfry bilansowe minęły je­
dnak bez szczególnego wrażenia, gdyż jest rze 
czą nie ulegającą żadnej wątpliwości, iż wuzy- 
stki i mne banki, dla tych samych powodów, 
wypłacą wyższe dywidendy, co zresztą już dawno 
zostało w ku-bach eskor towane.

Przyjażniejsze usposobienie panowiło tylko 
na targu dla walorów w ę g l o w y c h .  Ogromne 
zapotrzebowanie węgla, przewyższające znacznie 
najtorBowniejszą produkt yę oraz pokaźna zwyż­
ka cen, nie znalazły wprawdzie dotychczas na­
leżytego wyrazu w kursach, leez jeBt pewna, 
uzasadniona uauzieja, iż w bieżącym roku po­
ziom kursowy tych walorów dozna znacznej 
zwyżki, gdyż tak z okręgów czeskich, jak za­
granicznych, dochodzą wieści o coraz znaczniej 
szem za po trzeb on aniu i przyzwalaniu znacznie 
wyższych cen przy odnawianiu kontraktów na 
dostawę. Różnica między cenami dawnemi i 
obecneiui dochodzi 4 do 5 złr. na wagonie, co 
wcześniej e y później musi oddziaływać doda­
tnio na kurs akcyj węglowych. Jiśli zwyzka 
cen nie wywołała dotychczas na giełdach efektu 
finansowego, przypisać to należy tylko tej oko­
liczności, że większa część kopalń zakontrakto­
wane ma dostawy nu podstawie' dawnych cen, 
do końca kwietnia b. r. Niektóre towarzystwa 
jak „Bruxeru i „Nordbóhmtsche* mają dostawy 
zakontraktowane nawet na znacznie dłuższy 
czas przeważnie z kolejami.

Brak węgla daje aię jednak jeszcze dotkli­
wiej odczuwać we Francyi. Zwyżka cen tłuma­
czy się tutaj nietylko zbyt słabem’ zapasami 
lecz także wojua tranBwa.Uką, która pochłama 
lwią "część produkcyi angielskiej. W wielu de­
partamentach Francyi mogą fabryki dla b aku 
węgla tylko 8 do 4 dni pracować w tygodniu.

Co do szczegółów dokonanych w ub egłym 
tygodniu transakcyj na giełdzie wiedeńskiej, 
nadmienić należy, iż na targu dla walorów ban­
kowych panowała tendoneya zniiaowa, a  pomi­
mo nieznacznych obrotów, kursa nie mogły c 
trzymać Bię na dawnej wyBukości, tak nastr. 
kredyty jako też „Anglo, Bankverein, Laender- 
bank i Union przy Błnbem zresztą zaofiarowa­
nia doznały zniżki, podczas gdy węgierskie kre­
dyty, wBkutek zakupów peszteńskich, nieco się 
podniosły. Z walorów kolejowych znajdowały 
cb stniejszych nabywców tylko ak c je  Buschueh 
rader B . zas StaaUbahn Elbetha1 i Lombardy 
z powoda kontrmiaowych oper&cyj, sygnali­
zowanych przez Berlin, zostały w zaofiarowaniu 
po niższych cenach. Na targu dla walorów prze­
mysłowych, wyjąWBzy walory węglowe, pano­
w ała tendeneya chwiejna, a usposobienie tutaj 
było w zupełności zależne od cen, sygnalizo­
wanych przez Beilin.

Z powodu tańszego dyskonta paaował na 
targu dla walorów lokacyjnych meeo lepszy 
ruch. Umieszezono wcale poksiue partye listów 
nastawnych czeskich, jakoteż wriorów galicyj 
skich. Po dłuższym przeciąga czaBU, cieszyły 
się wyższym popytem tak 4 % listy zastawne 
Galie, towarzystwa kredytowego ziemskiego, ja- 
kotek Banku krajowego i obi gi propinacyjne.

Waluty i dewizy zdradzały tendencję zniżko­
wą i były w znacznych pozycyach za fiarowane 
wobec czego, bez interwencyi Banka austro wę­
gierskiego, kursa nieco się obniżyły. A . U.

Reforma statutu miejskiego.
(Z  krakowskiej Bady mitjskiej).

Wśród niezwykłego kompletu radców otwo­
rzył wczoraj prezydent F r i e d l e i n  posiedzenie 
Rady miejskiej i zarządził dalsze rozprawy 
na«l ref lmą ordynacyi wyborczej.

Dr P a s z k o w s k i  zażądał głosu i zauważył, 
ze ńtuieją dwie sprzeczne uchwały Rady, po­
wzięte na dwóch poprzednich puBiedzeniach Ra­
dy. Uchwalono wniosek, przyzn.jący p-awo 
głosowania na radców miejBkich, wszystk m 
ptłn.letnim  obywatelom płci męskiej, od roku 
przyaajmaiej w Krakowie zamieszkałym (§ 19 
lit. o), a odrzucono wnioaek o utworzenie kuryi 
czwartej, do której chciano tycn nowych wy­
borców ziliczyć. Sprzeczność tę możnaby usu­
nąć pod koniec rozpraw nad reiormą statutu, 
jednakowoż grono radców miejskich di miga się, 
aby to uczynić od razu — już teraz. Mówca 
zgłasza wniosek o r e a B u m c y ę  uchwały Rady, 
co do punktu „o" § 19 i prosi najpierw o u- 
chw łłę , czy Rada n« reasutneyę tę zasad^icnc 
się zgadza, a następnie o uchwałę meryto­
ryczną.

Radca R o t t e r  zaznacza, że już na poprze- 
diiem  posiedzeniu Rady miejskiej zgłosił wniu- 
sek o odro- nic tej sprawy, aby og< 1 radców 
mógł Bię dokładnie nad tą sprawą ztstanowić i 
ob myśleć, jak  ts dwie sprzćczności usunąć. 
Pewna grupa Rady Bądziła też, że sprawa 
znajdzie się na porządku dziennym posiedzenia, 
nie dz sfaj , ale później, to jeBt we środę. I 
dziś więc nad tą sprawą dyskutować nie można

z tych samych motywów, co i na ubiegłym po­
siedzenia. Mówca oświadcza dalej, że powtó­
rzyć te motywu dziś musi, aby zaakcentować 
to , co było właściwym powodem zgłoszonego 
na oBtatniem posiedzeniu Rady żądania odrocze­
nia rozpraw i odesłania sprawy do konrsyi. 
Uczynić to musi dlatego, aby nie dopuścić do 
fałszywych tłómaczeń, któreby cel zi mierzony 
tego odroczenia skrzywić mogły, uczynić to mu 
si tern bardziej, bo słyszał że żądanie jego, na 
ostatniem pi siedzeniu podniesione, zupełnie 
myli o tłómaczono. Otóż odroczenia rozpraw 
żądtł mówca dlatego, bo powzięto dwie legał 
ne, lecz Bprzeczne uchwały: jedna przyznawała 
wszysik m pełnoletnim obywatelom płci mę­
skiej , cd roku przynajmnej w Kraków e za­
mieszkałym, prawo głosowania, — draga nie 
chciała tymże wyborcom przyznać żadnej ku­
ryi. Nie wiedzieć więc, gdzie umieśrić pewną 
liczbę wyborców. IJchwalenie i rozpatrzenie tej 
sprawy na p łaej Radzie jeBt niemoiliwem — 
trzeba ją  załatwić i obmyśleć sposób na załatwie­
nie jej w kunami. Odroczenie było i z tego 
powodu wskazanem, że wniosek dra Leo o od 
rębną kuryę dla rękodzielników był nowością. 
Dziś, gdy dr. Paszkowski zgłoaił wniosek o 
rei snmcyę pierwszej uchwały, mówca powtórzyć 
musi swój wniosek odroczenia rozpraw do na­
stępnego posiedzenia, prosi także, aby nad 
wnioskiem jego nie otwierano dyskuByi, bo 
dziś nikt nikogo nie przekorni: Dajlepńj odnzu 
głosować. Po głosowaniu zaś należy przystąpić 
do rozpraw nad dalsze mi paiagrafami projektu 
Btatu' ii. Grupa mówcy, chcąc wziąć udział 
w ubradaeh m d  da*szemi paragrafami, zazna­
czyć pragnie temsamem, że mniejszość z po- 
pr edoiego posiedzenia nie jest opozycyą dla 
opozycyi, a zależy jej tylko na wyświetlaniu 
sprawy.

Dr P a s z k o w s k i  imieniem swoich kole­
gów zgadza się na wniosek p. Rottera.

Dr L e o  równfeż zgadza s ię , aby dyokusya 
nad jego wnioskiem o oddzielną kuryę dla rę­
kodzielników została odroczona.

WnioBek p. Rottera u c h w a l o n o ,  poczem 
przystąpiono do obrad nad dalszemi paragra­
fami.

§ 32 (sporządzanie BpiBU wyborców) uchwa­
l i ł o bez dyskggyi; § 88 odroczono na później, 
przy § 84 (reklamacye z powodu uieza mii szcze­
nią w suisie wyborców), dr S e i n f e 1 d żąda, aby 
zostawiono stylizar-ye starego statu tu , to jest 
że w ostatnich trzech dniach przed wyborami 
nie mogą być czynione żadoe zmiany w spisie 
wyborców. Komis/a natomiast żądała, aby u 
step w tym paragrafie opiewał: „Wskutek wnie- 
8:onej rekin macy i należy umieścić w Bpiiie wy 
borców również te osoby, które prawu wybor­
cze po dnia 31 grudnia naby y. Stosownie do 
orzeczeń kim isyi, od których nie ma odwoła­
nia , nastąpi niezwłocznie Bprostow&nie su .ju  
wyborców. Lista tak sprostownna jeBt podstawą 
wsrelkich wyborów, aż do piawomncnego sporzą­
dzeni» nowej listy".

Dr K o h n  z»pytu;e s czy brdą wydane jakieś 
pos ar owienia przejściowe do tego paragrafu, na 
wypadek, gdyby S-jm już teraz zatwierdził 
projekt nowego statu u.

Dr S t a n i s z e w s k i  zaznacza, że i«ti tnie 
mnsi być uelbwalonym jakoś przepis przej 
ściowy.

Dr K a B p a r e k  staje w ocor-ie brzmienia 
t <go parwgi-afg, uchwaluurgo przez kurnisyę — 
abowiem konieczną jeBt dokładna ewideneya 
wyborców, w wypadkach śucirci lub wyjasdu 
z Krakowa.

Referent, radca magistratu , dr S c h 1 i c h 
t i n g zasadniczo oświadcza Bię za wnioskiem 
ara Seinfe d a , bo prowadzenie dokładnej ewi- 
dencyi, zwłaszcza gdyby powstała kurya po- 
ws?e hua, wymagałoby wielkiej liczby urzę­
dników (do 80), a pod wzglądem pr*k'y 
cznym dałoby niewielkie wyniki.

Dr L e o  zapytuje, w ( zyjem imienia jfrzema 
win dr Schlichting. bo jako referent komisyi po­
winien przemawiać tylko za jej wnioskami.

Dr K o h n  nie sądzi, aby tak było. Radcy 
maja drukowane projekty komiByi przed sobą, 
dr Schlichting jest referentem z urzędu, a nie 
referentem komiByi, może więc wyrazić swoje 
osobiste zapatrywań.:.

Dr L e o zapytuje, jak  Bię na to zapatruje p. 
prezydent.

Prezydent F  r i e d 1 e i n sądzi, że dr Schlich­
ting powinien bronić wniosków komisyi, a nie 
wypowiadać własnych przekonań.

Po przemówienia dra L e a i dra S e i n fa 1- 
d a , który za rzecz zupełnie naturalną uważał, 
że dr Schlichting swoje właBne wypowiedział 
zdanie, zabrał głos p. R o 11 e r i podniósł, że 
dzi wnym jest już sam takt, że dla sprawy całej 
musiano ustanowiA referenta z urzędu. Jeżeli 
komisya, złożona z 20 członków z pośród w:ę 
k szóści swojej nie umiała znaleść referenta, zna 
czyłoby to referenta z urzędu do zera sprowa­
dzić, gdyby mu Bię odmówiło prawa wypowia­
dania osobistego przekonania w danej sprawie, 
a to tem bardziej że referent ten na posiedzenia 
komisyi nie uczęszczał. Jeżeli referent ma na 
katedrze tylko Bicdzieć, aby krzeBło referenta 
było zajęte, jest jego obecność zupełnie zbyte 
czną. Dr Schlichting dobrze uczynił, jeżeli tu 
zwrócił uwagę na wielkie koszta, jakie pocią­
gnęłaby za sobą stylizacya tego paragrafu 
w brzmienia komisyjnem, a nawet w ten Bpo- 
Bób wystąpić, było obowiązkiem dra Scklichtin- 
ga, a uwaga dra Lea „jest nie ra  miejscu".

Dr L e o  (bardzo wzburzony; wyprasza sobie 
wypowiadania przez drugich zdania o tem, co 
jest na miejsca, a co nie. Znajomość form ptr 
Umentarnych poucza, że referent może tylko 
bronić stanowiska komisyi, a me przeciw niej 
występować. Mówca występował ta w obionie 
zasady Bamej, a twierdzenie, że „to nie na miej­
scu" musi odeprzeć, jako insynuacye-

K. R o t t e r  zaznacza z całym Bpokojem, że 
jeżeli już jest mowa O insynu&cyi, to z&pytnje, 
co jeBl insynuacya: czy to, jeżeli kteś powie, 
że „coś byio nie na miejsca", czy jeżeli ktoś 
m ów i, że „kto kocha kraj i społeczeństwo, ten 
brdzie występował przeciw wprowadzeniu kuryi 
IV do Rady miejskiej". Mówca pytanie to zo- 
Btawi bez odpowiedzi, a zajmie się innym ustę­
pem przemówienia dra Leo, traktującym o zna­
jomości form parlamentarnych. Otóż mówcy wia­
doma z doświadczania, które n&Dył, iazo poseł, 
że w Sejmie referent nieraz zauważa: „w imie­

nia swojem zgadzam się ze zdaniem strony prze- 
ciwej. ale w imieniu komisyi przyjąć tego nie 
mogę". Ten sarn regulamin obowiązywać tedy 
może i Radę miejską, Bkoro obowiązuje Sejm, 
i dr Schlichting mógł tu w imieniu właBnem, 
n e komiByi, swoje wypowiedzieć zdanie. (Pota­
kiwaniu).

Referent dr S c h l i c h t i n g  zaznacza, że na 
posiedzenia komisyi nie chodził, bo go nikt nie 
wzywał. T u , na referonla „odkomenderowany", 
uważał za obuwiązek wypowiedzieć swoje zda 
nie, które w całej pełni podtrzymuje.

Przystąpiono do glosowania. Za brzmieniem 
paragrafu, w myśl żądań komisyi, ośw.adczs się 
21 głoBów. Prezydent konstatuje, że wniosek 
upadł. Słychać głosy: Prosimy o kontrpióbę! 
Za utrzymaniem brzmienia paragrafu takiego, 
jakie było w starym Ltntucie, oświadcza Bię gło­
sów 15. Prezydent konstatuje, że wniosek upadł. 
(Dr K o h n :  Oba upadły! — Wesołość.)

Dr S e i n f e 1 d Bądzi, że woDec enuncyacyi 
prezydenta, że oba wnioski upadły, należy je 
odesłać do komisyi. Dr P i e n i ą ż e k  sprzeci­
wia Bię tema i domaga się kontrpróby. — Dr 
K o h n  Bądzi, że praw prezydenta uszczuplać 
nie należy, bo skoro prezydyum raz orzekło, żr 
oba wnioBki upadły, rzecz jest skończoną. Mów­
ca oświadcza, że dmgi raz głosować niu będzie. 
Popierz to zdanie dr P ro  p pe r ,  bo wprawdzie 
rzecz iest małej wagi me mogłoby to wytwo­
rzyć precedens doniosły na przyszłość

R. P o t o c k i :  Czy robim y obstrukcyę? Ka­
żdy ma prawo domagać Bię kontrpróby.

Dr E o s e nb I a 11: Głosować 1 głosować!
Odbywa się jeszcze raz głosow anie za u trzy­

m a łe m  paragrafu  w brzm ienia Bt&iego sta l atu. 
Za tem ośw iadcza Bię głosów 18.

Dr P r o p p e r  konstatuje wobec tego, że mi­
mo wazyatko nie uchwalono dotąd paragrafu tego 
w brzmienia komisyjnem.

R. P o t o c k i  domaga się obliczenia kompletu.
P r e z y d e n t  F i i o d l e i n  stwierdza, że jest 

obecnych 41 radców i otwiera ponownie dysku- 
syę nad tym paragrafem. Zabiera głos dr. K a 
a n a r e k , który pulemiznje z twierdzeniem dr 
S hliohtinga. że kilkudziesięciu notrzebaby było 
urzędników dla utrzymania ewideucyi wybor­
ców. Dyskusyę zamknęło. Referent dr. S c h l i  
c h t i n g  piosi og łoś. P r o z y d e n t  o d m a ­
w i a n i u ,  twierdząc, że dr. Schl.chting goiów 
ta znuwu swoje osobiste zapatrywania wypo­
wiadać. W końcu odbyło Bię głosowanie i u 
chwalono § 84 w brzmienia, zgłoszonem przez 
komiBye.

Z kolei uchwalono § 35 (rozpisywanie wybo­
rów przez prezydenta miasta i przystąpiono do 
rozpraw nad §. 36 (sposób głosowania). W pa­
ragrafie ij*n powiedziano: „Kiżdy wyborca o- 
treyma z legitymacyą kartę głosowania i ko­
pertę. w której głos oddaje, zwracając równo­
cześnie kartę legitymacyjną. Oł s ważnie tylko 
na urzędowej karcie głosowania oddać można". 
Otóż dr. K o h n  zapytuje, czy ta „koperta" ró 
wnież ma być urzędową, ery nie7 Przemawiają 
p p : S t y c z e ń ,  W o d z i c k i ,  poczem dr. S t a ­
n i s z e w s k i  podnosi, że koperta została wpro­
wadzoną, «by zagwarantować tajność obrad (?!) 
Dr. K a s p a r e k  proponuje wyraźne zazna*ze­
nie, ie  kartę gipsowania należy oddać „w ataę 
dowej kopercie". Dr. P o  n i k ł  o sprzeciwia się 
temu i podnosi, żb byłoby to wprost utrudnie­
niem wykonywania prawa wyborczego. Mimo 
tego słusznego argumentu wnionek dr. K a- 
b p a r k a przeszedł, poczem uchwalono cały § 36.

Następnie uchwalono §§. 37, 38, 39 40 i 41 
(postęp iwanie przed i po wyborach). W dysku 
a f t  nad § 40 zabierali głos pp.: K o h n ,  G ó r  
s k i ,  K a B p a r e k ,  W e o h r l e c ,  S t a n i s Z e w  
bLi  i W o d z i c k i .

Na tem zakończono wczorajsze obrady.

Zniiono prenumeratę na „Nową Refor- 
mę“ o 8 koron rocznie.

Szczegóły w nagłówku dziennika.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  16 stycznia.

Wieczór ku czci Słowackiego, urz (dzany prze- 
młodzież „Czytelni akademickiej" odbędzie się nie­
odwołalnie w poniedziałek dnia 29 b. m. w sali 
hotel a Saskiego. Próoz Stanisława Przybyszewskie 
go, panny Maryi Przybyfko i pianisty Kazimierza 
Krzyształc wicza stara aię komitet o wsgółndział je ­
dnej zę znakomitych naszych śpiewaczek. Młody 
poeta, p. Włodzimierz Perzyński, napisał wiersz, 
poświęcony pamięci autora „Złotej Czaszki", który 
będzie oddeklamowany na wieczorze, „ohór akade­
micki" zaś przygotowuje cały szereg otworów, za­
stosowanych do poezyi Słowackiego. Bilety po ce­
nach: krzesła pierwszorzędne 4 korony, drugorzę­
dnie 2 korony, wstęp na salę 1 koronę, krzesło 
na 5«leryi 2 koron, wstęp Ha akademików 60 
halerzy — sprzedaje handel p. Wilhelma Fenza 
w Rynau głównym i „Czytelnia akademicka" Plao 
W W. Śniętych, L. 8, I p.

Sprowadzenie zwłok Szopena do kraju. Wy
brany na pnblicznem zgromadzenin we Lwowie ko­
mitet ściślejszy dla sproi mdzrnia zwłok Szopena do 
kroju, ukonstytuował się, wybierając przewodniczą­
cym dra Aleksandra Tchórzniekiego, prezydenta są- 
dn krajowego; jego rastępoami radcę Bersona i dy­
rektora Sołtysa i rektora Bal»sitsa, sekretarzem dra 
Zygmunta K lozyńskiego, zastępcą k.etarza Ka­
zimierza Szczepańskiego, skarbnikiem dra Leonarda 
Stahla, zastępcą skarbnika Tilla Stanisława.

Święto Joraanu (Bohojuwłerte) według gr.-kat. 
obrządku przypada w bu ząoym roku na czwartek 
tj. 18 b, m. Z tego powodu w tutejszym ( r. kat. 
kcśoiele św. Norberta rozpoczynają aię nabożeństwa 
już w środę, w czwartek zaś będzie wotywa o 10 
aodz., a koło ł/ i ^  -« ,łc| i święcenie wody aa 
plantaoyach, na pamiątkę ehrztu Zbawiciela w. rze- 
<_e Jordan.

Z Domu Matejki. Komitet Tow. im. J. Matejki 
zawiadamia, ze ODOwiązki Kustosza Domu objął z 
dniem 1 stycznia b. r. p. M. Szukiewiez.

Towarzystwo lekarskie krakowskie odbędzie 
we środę o gedz. 6 wieczorem w sali wykładowej 
prof. Witkowskiego posiedzenie zwyczajne, na któ- 
rem dr Ksawery Dałązuwski, jako gość, wygłosi 
wykład, poCkem prof. Browioz mówić będzie „0 bu

dowie przewodów żółciuwycL międzykomórkowycn
1 ich stosunku do naozyń krwionośnych włoakowa- 
tych".

Aleksander Michałowski, znakomity pianista, 
bawi w naszem mieście.

Uniwersytet ludowy. Wczoraj odbył Bię trzeci 
z rzędu wykład dra Ignacego Suessera „o nowych 
oądauh przemysłowych" kończący niejako część 
pierwzsą zakreślonego ptaez prelegenta lematu, a 
mianowicie część traktującą o materyalnych prze­
pisach dziatn VI natawy przemysłowej, odnoszącego 
się do „stosnnku pracy do kapitału". W nastę 
pnym wykładzie dnia 18 b. m. rozpocznie dr. 
Snesser omawiać przepisy formalne o sądach prze­
mysłowych, zawarte w ustawie z r. 1896 i do­
datkowych rozporządzeniach. W ykłady dra S. na­
leżą do najliczniej uczęszczanych wykładów uniwer- 
sytetn ludowego. Między publiczności widLĆ takie 
kilka osób lic świata sądowego i adwokkck^ego.

Uniwersytet ludowy. We środę 17 b. m. o g. 
7 wieczór prof. dr. Czermak rozpocznie wykłady 
swoje o porozbiorowych dziejaoh Polaki.

Kółko Slawistów uczniów uaiw. Jrgielicńskiego 
uchwaliło dnia 14 b. m. w celn uczczenia obchodn 
500 letaiego jubileuszu założenia uniwersytetu Ja 
giellońskiego: 1) Urządzić w pierwszych dniach
czorwon b. r. nroczysty poranek. 2) Wydzć w cza 
sie obchodu jednodniówkę, zawierają, ą pomiędzy 
inaemi korecpondeucye akademików poiskiih z za- 
grai»i«y 3) Uzupełń enie „Liber promotionum Mu- 
Czkuwskiego" spisem doktorów wszystkich wydzia­
łów od r. 1860— 1900.

Z uniwersytetu, pp. Zygmunt Kra&ucki, rodem 
ze Lwowa, praktykant koncepto -y  namiestnictwa 
we Lwowie, otrzymał dziś na tutejszym nniwer&y 
tecic stopień doktora praw, zaś Ladwik Emil Wil 
ozyńzki, rodem z Dobczyc, stopień doktora wszech 
nank lek ., kich.

Kasyno powszechne urządza w sobotę 20 b. m. 
"ruj ł zabawę z tańcami. Muzyka wojskowa. Stro­
je dla pań spacerowe, dla panów balowe. Po za­
proszenia zgłaszać się należy do sekretaryatn ka 
syna codziennie między godziną 7 a 9 wieczorom.

Wsparcie dla ślepych. Celom nadania jednego 
jednorazowego wsparcia z fnndacyi dla ślepych śp 
Józefa Kośvitzky’ego rozpisuje Wydział krajowy 
konkurs z terminem do dnia 1 marca br. O wspar 
cie powyższe, którego wypłata nastąpi w rocznicę 
śmierci śp. fundatora, tj. % dnia 17 maja br., nbic 
gać się mogą tylkti osoby ociem aiałe, bez różnicy 
wyznania i p łc i , w Krakowie stale zamieszkałe, 
godne pcmooy i potrzebujące jej istotnie. Podania, 
zaopatrzone w dowody «rymagsuej kwaiifikaeyi, na­
leż; „nieść dc, Wydziału krajowego na ręce pro 
zydenta m. Krakowa.

Termin przedkładaniu fasyj do podatku rento­
wego i osobisto dochodowego wyinaoaa dyrekoya 
skarbn do dnia 15 lutego.

Z ruchu emigracyjnego. Dziś rano przytrzy­
mano na staoyi kolei w Krakowie 6 wychodźców 
ponieważ nie posiadali stosownych funćnsżów na 
podróż za morze, a parn c nich było podejriauych 
5 wychodźców pochodzi z Żarówki w puwieon tnie 
leckim, 1 zaś i  Dnbiecka w powiecie przemyskim.

Z kroniki policyjnej. Policya k rkow ska  are­
sztowała dzisiaj Jakóba Sikorę z Żonki za kra­
dzież 2 koszów masła ua ta rg u , Władysława No­
waka za kradzież koszuli z gablotki przy nlicy 
Grodakiej oraz jana Kozinę za sprzeniewierzenie
2 wózków

Curiosum. Jeden z wybitnych przemysłowców 
krakowskich otrzymał po  n i e m i e c k n  napisany 
list następującej treści:

W. Panie 1 Mamy zaszczyt zwrócić uwagę W. Pa 
nn na nasz we Lwowie ^Galic/a) od lat 18 oka­
zujący się w j ę z y k u  r o s y j B k o - r u s k i m  ( ! )  
dziennik p. t. Hnłyczanin. Dziennik teu nadaje się 
szczególniej dla nmreszozanih inseratów, gdyi posia­
da licznych abonentów wśród ruskiej i n t  e 1 i g e n- 
c y i  i d u c h o w i e ń s t w a  Galicyi, Bnkowiny, pół 
nocnych Węgier i Rosyi (sic!) i t. d.

Komentarze są tn zbyteczne. Wystarczy zanwa- 
żyć, że administracya owego w języku „roByjsko- 
rnskim" wydawaaego pisemka posiada nie małą 
odwagę, gramcząrą z brzcielnośoią, aby do po i 
s k i  e g o  przemysłowca w p o l s k i e m  mitśofe 
zwrócić się ■ listom podobnym, po niemiecka napi- 
atnym. Byłoby o wiele lepiej, aby HałyCeanin 
przeniósł swe lary i penaty poza sinpy graniczne 
do Rosyi, gdzie, jak twierdai, posiada licznych 
ab:n:ntów  Przynajmniej wówczas wolai bylibyśmy 
od podobnie przyjemnego sąsiedztwa, a przemy­
słowcy nasi od otrzymywania podobnych listów.

Wypadek. Wczoraj opadła na nlicy w Krakowie 
niej a k i Batbara Jaki bczykowa, służąca, i zdawało 
jej się, Ż3 doznała silnego stłoczenia ręki. Zasto­
sowała domowe środki lecznicze lecz ręka nabrzmiała 
silnie i dotkliwie boleć poczęta. Wobec tego Je- 
kóbczykowa ndała się na stacyę Towarzystwa ra 
tankowego, gdzie po bliżs&em zbadaniu przez leka­
rzy, okazało się, że ręka jest złamana. Udzielono 
chorej tymczasowej pomocy lekarskiej i odesłano 
ją  do szpitala św. Łizarza.

Napad. Wczoraj w nocy jakiś nieznany żołnierz 
napadł na m iśde Zwierzynieckim Andrzeja Miknl 
skiego, murarza. W bójce, jaka &tąd powstała, żoł­
nierz zadał MikniuKiemu pchnięcie nożem w lewą 
rękę i silaie go zraaił. Raaionego opatrzyło pngo 
towie T o n rz y jtw a  ratunkowego i odstawiło do 
domu.

Idylla nie Idylla. Bardzo wielu przedmiotów, po 
ohodzących z szeregu kradzieży, nie mogła polieya 
krakowska przez dłuższy czas odnalrżó i odebrać, 
jak  ró raieź sprawcom ndawało s’ę ukrywać. Nie 
dawno odkryto w Piaskach ad Niepołomice orygi­
nalną kryjówkę złodziejską. W ehatce pod lasem 
mieszkała anana złodziejka w towarzystwie kochan­
ka. Złodziejka urządziła sobie nader elegancko 
mieszkanie i wesołe a wygodae prowadziła żyoie. 
Polieya wezwała żandarmeryę miejscową aby prze- 
prowadaiła re<rizyę i idylliczną parę aresztowała. 
Rewizya wydała obfite plory. W chatce pod lasem 
znaleziono oały skład drogocennych przedmiot'i jj. 
Zabrano parasolki, parasole czarne i kolorowe, 
ubrania męskie większe i mniejsze, zarzntki męskie 
i damskie, kosztowni czarze i jasne snknie dam­
skie , cygarniczkę bursztynową, rękawiczki w pu­
dełka z napisem „Riviera", zimowe czaru? palto 
męskie, w którego kieszeń, znajdowała się chuste­
czka kolorowa jedwabna ze inzkiem E. K., para 
walonków na kwiaty w ksitsłoie dzbanuszków, oraz 
dokumenty, opiewające na nazwisko Jana Kowalika. 
Lokatorów ehaty nie spotkano, widocznie są gdzn4 
na nowej wyprawie „po złote rnno". Wszystki 
przedmioty zabrano, a dyrekeya krakowskiej poli 
eyi moża zgłaszającym się okazać je , ce'fm rozpo­
znania. Idy la zakończyła Bię nie idyllicznie wcale.

Zmarh. W Krakowie sm uł w 62 tokn żyeia 
brat znanego kompozytora Alfonsa, Roman Czibnl- 
ka, emer, naczelnik staoyi kolei państ., były oficer 
wojsk anstrysckich, ufiser wojsk polskioh w roku 
1363 i węsień stanu. S. p. Roman Czibulka, bę­
dąc porueznikiem wojsk anstryaekiuh, w r. 1863 
porzucił karyerę wojskową, aby wziąć czynny u- 
dział w powstania polskiem. Blizny na całem eiele 
i przeszyta kolą rosyjską pierś, ch lubnie  stwier­
dziły upał, z jakim się zmarły cddawat nasiej 
sprawie, mimo, że sam był Węgrem, a s poi.ke 
narodowością^ łączyła ge tylko nienawięć do głębi 
cieli wolncśń.

Onegdsj zmarł w Krakowie emerytowany r*4ea 
sądu wyższego Karol Ettmayer.

Kundyaitura ks. Stojałowskiego. z miejscowo­
ści Bo r e k ,  w E cheńsz em, donoBzą nam pod da­
tą 14 b. m.:

Oibyłu Bię dzisiaj u nas zgromadzenie zwołane 
przez jednego wtiścianina, należącego do atronn’- 
otwa „chrześcijańsko Indowego", Na zgromadaenię 
to przybył k*. Stjjałowski, proboszcz miejscowy 
hi. Rutkowski, nanczyciel ludowy p. Szczepański i 
dwie nauczycielki. Włościan przybyto z Birkn i ■ 
okolicznych wiosek około sześciuset, Wiec zagnił 
p. Jaworski, maszynista z Bochni, i zaproponował 
wybór ks. Stojatowskiegu na prsewodnicząoego; 
sprzeciwił się jednak temn p. Szczepański, skut 
kiem ciego przewodnictw! objął włościanin Ignaoy 
Słonina, który na zabiępcę powołał włościanina W. 
Pilcha z Dotubzye, a na sekretarza p. Jaworskiego, 
poczem udzielił głosu ks. Stojałowskiemn.

Ks. Stojatowski w długiej, bo prawie dwuro­
dzinnej mowie rozwodził się nnd obecną koaatytn- 
cyą 1 poddał obowiązujące teraz ustawy surowej 
krytyce, a następnie szeroko rozprawiał o biedzie, 
w jakiej znajdują się klasy pracujące, tak rolnicy, 
jak i robotnicy. Tn p Szczepański przerwał mów­
cy, zwracając uwagę obecnych on to, że wszysey 
uskarżają się na biedę i nędze, ale nie podają na 
nią żadnngo lekarstwa Na to rzekł ks. Stojatow­
ski , że bieda w krajn aaszym zniknie, gdy obe- 
c«y, niesprawiedliwy porządek o prac się na spra­
wiedliwi ści chrześcijańskiej,, a łatwo się domyśleć, 
że sprawiedliwiść ts wymzga, aby ks. Stojatowski 
pobierał takie dyety, jako poseł najmowy, bo po­
słowanie w Wiednin bardzo mało przynesi docho­
du. Ks. proboszcz Rutkowski zwrócił sil do ks. 
Stcjałowskiego z zarzutem, że i  ks. biskupem tar­
nowskim Łobosem pozoBtaje w słyoh stosunkach i 
wezwał go, aby sie z nim jako arrypaateraem po­
godził. Na to wezwanie ks. Stojatowski króizo 
oświadczył, że ■ ke. bisknpeui Łobosem nie ma 
żadnego spurn. Z kolei Drz< mawiało jessese kilka 
włościan, a nawet jedna włościanka, którzy uskar­
żali się na doznane krzywdy i aa złe połi żenie 
materyalae rolników.

Na tem zakończyło się owo zgromadzenie, gdzie 
ks. Stojatowski bez osłonek jawaie po raż pierw­
szy postawił swą kandydaturę na posła do Sejmu.

Oszczerstwo. We Lwowie przed awykłym trybu­
nałem rozpoczęła sie rozprawa praeeiwko b. adwo­
katowi Jackowskiemu o oszczerstwo. Jsckon .zi 
oskarżył w swoim e?aBie adwokatów dra Roińskie- 
go i dra LoewenLorza, że w ich kanceiaryi »ył 
sporządzony oszukańczy kontrakt bankiera Loewen- 
beria, który spriedał fikcyjnie swoim krewnym 
część swego majątkn zt 130 000 złr., jakkclwick 
tiu majatez był wart 600 oGo złr.

^clakuterra dr. ffarfiwr przed nwdrm. Hoi 
prznwodn.oi,wbm radcy p. Palucha odbyła się dnia 
12 b. m. przed trybnnałem v  Wadowieaoh roz­
prawa apelacyjna ' yrektora Tow. kredyco. rego w 
Biały p, Czermaka przeciw dr. Rosnerowi, byłe­
mu — a nim tak wrogiemn bnrmistrzowi w Bia 
ły — o obrazę czci i oszczerstwo. Roz Drawa za­
kończyła się porażka oskarżonego. Trybuaał, po­
mimo świetnej obreny dra Łazarskiego, zatwierdził 
wyrok I instanoyi, skażający dra Rozuera na 6 dni 
aresztu na grzywnę umionionego, eo z prsyjomno- 
śeią tu zaznaczamy,

Nowy Sąoz, 15 stycznia. Stwierdzono, że zmar­
ły we-,oraj murarz Jędrzej Florek recie Gargnl za­
kończ;! życie z powedu zaczadzenia. Żonę jego le­
karze uratowali.

Łącko, ^tycznia. Dziś odjechało kilkud. 'eeięe‘u 
nłościan * Łąijka, Zariyc** i Zanrieia, zaopatńy- 
wszy się w książeczki robotnicze , do Śląska pru­
skiego i Wrocławia nfc —o, tę. Zamówił ich nieja­
ki Sihnlze, właściciel dóbr w Brederlowie 

Urzędowe sprostowanie, z N o w e g o  S ą e z a
otrzymaliśmy p’smo następniąor:

„Szanowna Redakeyo! Z powodu umieszczonej 
w Ńrse 6 Nowej Reformy z dnia 10 stycznia b. r. 
korespondencji z Noweg Sicia, z daty 8 stycznia 
1900, proszę na mocy § 19 natawy prasowej o 
ogłoszenie nasłęDBj40e&0 8prostowania:

1) Nieprawdą Je,Jt by wtadza powiatowa i  pa 
dta na pomyuł posługiwania się § 3 ordynacji wy­
borczej. 2) Ńiepr»w6ą jest, abym spowodował przez 
o. k. proknratoryę państwa wdrożenie śledztwa kar­
no lądowego o zbrodnię oszczerstwa przecis tym 
wyborcom gminy tutejszej, którzy w czasie uzupeł­
niających vyi orów posła do Rady państwa wnieśli 
telegraficzne zsżalnn.a do c. k. namiestnictwa i c. k. 
ministerstwa spraw wewnętranyeh, praeciw rzeko­
mym roztnsitym nielegalnym krokom władz rządo­
wych, a to w tym celn, by ich na mocy powoła 
nego §  ̂ pozbawić czynnego i bie-nego prawa 
wyborczego do Rady miejskiej. 31 Natomiast pra­
wdą je®t, że z powoda w mo„ e będącej telegafi- 
znaj *kargi odnióstem się do o, k. proknratoryi 

państwa o wdrożenie śledztwa karno-sądowegu prze 
oiw żalącym się, ll °* jedynie w tym celn, by 
w interesie pnbliosnym wykazać, że w zażaleniach 
tych nie było ani słowa prawdy. Doniesienie tutej­
sze do proknratoryi państwa odessło dnia 14 gru­
dnia 1899 r. L. 204/pr., podczas gdy listy do wy­
boru rady miejskiej « Nowym Są zz wyłażone zo­
stały dopiero dnia 29 grudnia 1899 r., wdrożenie 
przeto śledztwa w n j sprawie nie mogło mieć i 
nie miało absolutnie na eelu posługiwania się § 3 
ordynacyi wyborczej.

4) Powyższe wyjaśnienie wykazuje, ie a) „po- 
myst posługiwania się § 3 ordynacyi wyberezej" 
jest wyłącznym wyaiiazkiem anonimowego autora 
korespondencyi. tudzież że: b) „każdy spostrzeże 
chyba odrazn, gdzie szukać należy ognuka nielegal­
nych praktyk wyborczych". C. k starosta Jarosz*>

Dąbrowa, 15 styesnia. &*trtniem Towarsystwu 
„Szkoły Indowej" i „Sokola" odbył się a na. zon 
cert, który na cele obu tych Towarzyscw prayniósł 
dochodu około 160 koron. Będąe przeciwnym po­
wszechnej praktyce wycbw lania pojedynczych osób 
w koncercie udział biorących, zaznaczam, ze obfity 
program, w który WBtawiono grę na fortepianie, 
Cytrze i skrzypcach, śpiew solowy i deklaaaCyę(
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wykonany został silami miejscowemi ku ogólnemu 
“ dowoieaiu obecnych. Do urządzenia wieczorku u- 
duielito a całą gotowośoią pomcoy tarnowskie kół­
ko przyjaciół muzyki i wysiało obór męski, które 
Ko Uozne produkcye szczerze oklaskiwano. Żałować 
tylko wypada, ie  z powodu rozmaitych małomia- 
otoczkowych trndnofcei wieczorki takie w naszem 
®iośoie nie czysto dadzą się urząd z' ć.

Sanok, 15 styczuia. Zapowiedziany wykład pc- 
POlaraego prelegenta inż, L i b a ń s k i e g o  odbył 
■ '5 wczoraj w sali „Sokoła" i spotkał się z wiel* 
We® powodzeniem. Słuchaczy było przeszło 600. 
Po wykładzie zapisywało się wiele cBÓb na człbn- 
k<5w Towarzystwa uaiwersytetu ludowego.

Przem yśl, 15 ftyozLis. Zgromadzenie Indowe od- 
Pyło się tu wczoraj; zebrani krytykowali gospo­
darkę Rady miejskiej. P0 zgnnudzeniu kilkutysię- 
«*ny tłnm ndał się przez most z Zasauia, zdążając 
ku rynkowi. Na uliey Kościuszki z.stąpił poeho- 
Ł°wi drogę oddział policyi z komisarzem Benoitem
na ezele. Wobec tego tłum wróoił się i podążył 
na ulicę Jagiellońska kamienica bnrmistrza— uug; u.amuuusaą pf* ,d kamienicę 
dra Dworskifgo; przed którą urządzono demonstra 
eyę. Nz uliey Wodnej po taz wtórj oddział poli- 
eyi zastąpił pochodowi drogę. Przyszło do starcia, 
*  ozasie którego demonstrujący przełamali kordon, 
dostali się na rynek, a przez rynek ul. Kazimie-

na bramę. Demonstrowano potem przed propi- 
■*byą miejską 

We ezwartek wygłosi w ratzszu odczyt dr. Ka­
zimiera T w a r d o w s k i ,  profesor uniwersytetu 
lwowskiego. Temat: Z psychologii uc*uć",

W Toraarh pod l™emjślem odbył się staran:em 
odd-iało przemyskie! uniwersyt1 u ludowego od- 
•«yt inz Libańskiego. Przeszło 250 włościan wy 
•łocnału zajmującego odczytn. 1 okazuje Bię, ie u- 
■iwersytet Indowy ma raeyę bytu m  wai-

Kenkur. dram atyczny polsuJ. z końoem gru­
dnia 1899 r. upłynął termin do nadsyłania utwo- 
rdw aocuitiznych aa konkurs dramatyczny polski, 
'głoszony przez Wydział krajowy. Według warun­
ków konkursowych, dopuszczane są do konkursu 
utwory sceniczne w języku polskim z zakresu dra­
f t u ,  poważnej komedyi, oraz sztuk Indowych, 
obejmnjuct eo najmniej trzy akty i zapełniające 
®ały wieczór teatralny. Nagrody konkursowi, wy­
noszą: pierwsza 10' ) koron, drnga 500 koron .— 
Na obecny konkurs nadesłano 60 utworów drama­
tycznych , które rozdzielone zostaną do odczytania 
Pomiędzy poszczególnych członków komisyi konkur­
sowej ; gdy któryś z utworów na to zasłuży, czy­
tać go będzie f sina komisya.

Wypadek kolejowy. Mężna powiedzieć nulla dies 
iine linea, gdy się notuje ciągłe wypadki na ko­

lejach austrynekich. W Steinbittck maszyna pociągu 
pospiesznego nr. 3, który kursuje między Tryestem 
z Wiedniem, została uszkodzoną, - totkiem czego 
■prowadzono h n ą  maszyrę. Ta nadjechała w szyb­
kim rucLu, maszynista chciał zahsmowt ć, hamnlec 
odmówił służby i maszyna wjechała na pooiąg. 
Trzy wagony zostały siln e uszkodzone, a pouię 
dty podr< żuymi powstał popłoch. Jedna kobieta 
Wyskoczyła z wagonu, pomknęła w pole i dotąd 
•ia wróciła, Po jednogodzinnej przerwie pooiąg ru ­
szył w drogę.

Model mlaeta w miniaturze zbudował Aleksan 
der Mianowski, inżynier w Warszawie, i w naję 
ym na ten cel lokaln wystawił go na pokaz. Pan 

Mianowski pracował nad tym modelem 10 lat. — 
Pląn friedstąwifc się w cpoBÓb n .stępu ja iy : Na 
Pr»*f»  skr«y4ie zbudowano małe miasteszko ze 
ataoyą kolei jednotorowej. Okolica ma gm nt fali 
f f ,  Dagórkowaty. p 0eiągi kolejowe, kursujące w 
tyoh atronaohi zapadają w mroki tuntlów. Tor ko­
piowy wudzie ku ztałoj wioszczynie ze stacyą ko­
lejową. 2,  wiosl f. zmienią się charakter okolioy. 
Zzoayna się szeroka płfc*» z ,&llJl ; j 0iei6 Bję daleko 
w zielouej murawie. Na lewyn  krańcu równiny 
wznos, się drugie miast0 , tylko ■nrzn większe 
: wspanialsze, sbndoWtne po obu atronach rzeki o 
brzegach ecombrowazych. Tu u  króluje wielko­
miejska kultura. Widać dwa dworce kolej c e ,  tea­
try. uniw ersytet, muzea, kościoły, strażnice pożar- 
n e , na rzaoe krążą parowce, tratw 7 i łódki j jest 
kolej ubwodowa, są tramwaj® t gazownie l pkrp; 
zamibjsąie. Słowem: duże miasto w mimaturae, v
k t? 1’ pl*nis znać rękę fachowca,

Jedpn z aam zaw sk ich  spraw ozdaw ców  ta k  pi8«o
c tym uodeiu, •

„W Jz .Jem  nieKdyfi nB drezdeńskiej Fogehoiest 
podobne modele kilku wspanialszych ulic i placów 
Berli."*’ J 7 Ui>ia, Hambnrga, Paryża, RzymU . We 
m oj i Florencyi. Ale tam wszystko było W *  «
*y wię 8f®» E«udowane bardzo artystycznie z gi ny. 
drzew* i Papieru, wykończone Uk nmiejętiie» i® 
■z p.erwzy rsnt oka poznawało się znane dziel- 
fflee i g®*°1 3 W aodatnu nkryty meohanizm po- 
'‘Usaał S rur *' w°*y i parowce, dająo wrażenie ru- 
®hu i życia. y a to nietylko miła zabawka, lecz 
doskonały wy ■ Poglądowy o osobliwościach wiel 
kieh miast■ ®“r®P^ak_|«k. Model p. Mianowskiego na

Dnia 16 stycznia o godsinin 7 rano ztan baro­
metru był 740,3 mzz., termometru — 9,0° O. W iatr 
wschodni.

Repórtoar teptru ilejsklege.

Wn ś r o d ę  17 styoznia: „Wielki ozłowiek do 
małych interesów", komedya w 5 aktach Al. hr. 
Fredry (przedstawienie popularne).

We c z w a r t e k  18 styoznia: „Kontrolor wago 
nów sypi ilnycb", farsa w 3 aktach Al Bissona.

W p i ą t e k  19 stycznia teatr zamknięty.
W s o b o t ę  20 stycznia: „Romantyczni", ko 

medya w 3 aktach Edmnnda Rostanda; „Zazdro 
ana", komedya w 1 akcie Edwarda Pailleron’* (po 
raz pierwszy, nowości).

W n i e d z i e l ę  21 stycznia: „Roman1 yczni", 
komedya w 3 aktach Edmunda Rostanda; „Zazdro 
sna", komedya w 1 akcie Edwarda Paiilerona (po 
raz 2).

Gabryelski (Krzysztufory, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
fabryki " P e tr o f z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po &00 złr.

Ostatnie wiadomości.
Ma podstawie informacyj, otrzymanych z P e ­

t e r s b u r g a ,  przedstawia Pólit. Correspondenz 
przebieg rokowań, odnoszących się do t. zw. 
m i s y  i msgr. T a r n a s s i ’ego.  Wynika z nieb, 
że car Mikołaj przyjął dość przychylnie uczy 
nioną mu w lutym 1&99 roku przez Watykan 
propozycyę urządzenia pewnego rodzaju agentu 
ry dyplomatycznej papieskiej w P e t e r s b u r g u  
i polecił zbadać tę sprawę ministrowi spraw za­
granicznych hr. M u r a  w i e w o w i .  Wkrótce f  o 
tem pewna wybitna osobistość rosyjska przybyła 
do Rzymu, aby oświadezyć w W atykanie, że 
car weźmie na uwsgę propozycyę dyplomacyi 
papieskiej. Gdy jednak dowiedziała się o tem 
paitya dworska, na czele której stoi osławiony 
prokurator synodu, P o b i e d o n o s c e w ,  poczy­
niła natychmiast wszelkie możliwe wysiłki, aDy 
pokrzyżować zamiar Watykanu.

Wymiana myśli w tej sprawie odbywała się 
w dalszym ciągu między Rzymom a Petersbur­
giem , gdzie wciągnięto do dysujsyi rozmaite 
kwesiye, nie mające z nią właściwego uwiązku. 
I tak , rząd rosyjski chciał, aby Watykan dał 
swoje puzwolenie na to, i ż b y  p o l i e y a  r o ­
s y j s k a  m og ła  k a ż d e j  c h w i l i  o d b y w a ć  
r e w i z y e  w d u c h u w n y c b  s e n i i n a r y a c h  
k a t o l i c k i c h .  Watykan, który na wszystkich 
innych punktach ustąpił, t u t a j  o p a r ł  s i ę  
b e z c z e l n e m u  ż ą d a n i u  R o s j i .  Z tego 
ukuli broń zwolennicy Pobiedonoscewa i dopro­
wadzili do zupełnego zerwania odnośnych roko­
wań.

Dopiero podczas pobytu pary carskiej w Darm 
sztadzie, w listopadzie ubiegłego roku, wysoku 
postawione osobistości d tły  wskazówki carowi, 
że interesom Bosyi musi zaszkodzić naprężenie 
stosunków z W atykanem, znpełuem zerwaniem 
grożące. Skutek tych wskazówek był ten, że 
car polecił hr. Murawiewowi jeszcze raz całą 
sprawę zbadać. Pomimo jeduak sympatyj osobi­
stych cara dla Leona XIII. i pomimo jego chęci 
utrzymania z Watykanem jak najlepszych sto- 
snnków, jest bardzo wątpliwem, czy misya msgr. 
Tarnassi’ego przyniesie jakiekolwiek owoce, gdy­
by nawet przyszła do skutku. Koła bowiem 
kierujące w Petersburgu są zdania, że interesom 
Rosyi więcej odpowiada dzisiejszy stan rzeczy, 
gdy nioi stosunków dyplomatycznych pozostają 
bezpośrednio w rękach przedstawiciela Rosyi 
przy Watykanie i kardynała sekretarza stanu, 
niż gdyby miały przechodzić przez ręce przed 
stawiciela papieskiego w Petersburgu.

wczoraj, iż  w y s t ę p u j e  z k o ś c i o ł a  k a t o ­
l i c k i e g o  i p r z e c h o d z i  na  p r o t e s t a n ­
t y z m ,  a zarazem wyraził ubolewanie, że do­
tychczas czekał napróżno. dopóki się nie zgło­
si 10.000 katolików Niemców, chcących przejść 
na protestantyzm.

Wiedeń, 16 stycznin. (Telefonem.) Były mini­
ster L o e b l  przybył do V7ieunia ze Lwowa.

Witkowiee, 16 stycznia. Strejk przybiera co 
raz większe rozmiary. Na zabraniu robotników 
wszyscy mówcy oświadczyli się za strajkiem o 
gólnym.

Heleny fu rt 16 stycznia. Ukazał się tu pieiw- 
szy numer Gazety Finlandzkiej, wydawanej w ję 
zyku rosyjskim. Artyauł wstępny, przytaczając 
auieotycznr wyrażenia monarchów rosyjskich o 
kuuieczuośei ściślejszego zjednoczenia z pozostałą 
Rosyą, wyjaśnia znaczenie udzielenia F.nlandyi 
osobnej organizacyi zarządu wewnętrznego, któ­
rego zmieniać rząd nie ma zamiaru, dopóki F i n -  
n o w i e  p o z o s t a w a ć  b ę d ą  w g r a n i c a c h  
n a d a n y c h  i m p r a w  i r o s y j s k i m i w i e r -  
n o p o d d a n y m i .  Pozostając Finnem , można 
być i dobrym rosyjskim poddanym. Wszędzie, 
gdzie jest Rosya, jest jedna władza najwyższa, 
jeden tron Przysięga wkłada na wszystkie na­
ród ,wości państwa rosyjskiego obowiązki jedna­
kowe Nowy organ rządowy, służąc niezłomnie 
tym podstawom państwowości, zamierza celem 
ś c i ś l e j s z e g o  j e d n o c z e n i a  F i n l a n d y i  
z p o z o s t a ł ą  R o s y ą  popierać ich obustron­
ne zapoznanie, budząc wzajemną cympatyę 7 za 
nfanie.

Belgrad, 16 stycznia. Sygnalizowane już prze­
silenie ministeryalne rzeczywiście nastąpiło. Kroi 
chciał ogłos.ć w dniu Nowego Roku, według 
kalendarza julitńskiego, ułaskawieni, wszystkich 
skazanych w ostatnim procesie o zdradę stanu, 
jednakie prezydent gabinetu dr. G j o i g i e- 
w i c z  i wszyscy ministrowi, sprzeciwili się te­
mu, pocznrn nastąpiła dymisya całego gabinetu. 
Król natychmiast powjłał do Niszu phsła sero- 
skiego przy Porcie, N o w a k o w i  c z a ,  który 
tam już przybył. Ponieważ N o w a k o w i c z  
jest przywódcą dawnej partyi postępowe j, która 
ma większość w skupczynie, prawdopedobnem 
jest, że ster rządów obejmie gabinet postępowy.

b e r a  będzie nawskróś niemieckim, aczkolwiek 
zasiadać w nim będą Polak i Czech. Będzie to 
gabinet o tendeneyach centralistycznych i germa- 
n.zatorskich, niedorzecznem więc jest przedsta­
wiać go jako neutralny.

1 , ■_ 1 1 *uuuvl Ul iUiaUUWBKl«§U
‘Omiast, j»ko p l« ty czny fc,bnm architektBry wzoro­
w ej, niewiele chyb, «*0j Ł awi( t  j , ko śroiek pe
H^togiezny, 7, J>ew“ ® wyobrażenie o urządze-
*l*eh wielkom1®!8 w X lx  Btniecin, o zdobyczach 

hi nry naszej 1 j ,er*° komunikacji nowoeze- 
^ e j , p isim a w»r •  tych jedynie, któray te 
Ko wB.yi .kiego waiM,a “ie ig lądaii,u

, Przeniesienia. P00j |  i telegrafów nrze
®>°»ła on yała p°czt°wegc, M ieL^, Koezyrkiewi- 
•*«, ze Lwowa do P r z y ś l ą , a asystenta poczto 
w®(to, Jana Kac*m»rc*yk*» * Tarnów , do Lwowa

Konkursy. Dwie, ew entualnie w ięoej p0Bad rad  
‘ń’- wyijzego tą d n  krajow ego we L w ow ie r pobo- 
r*®i VI k lasy  ran g i będą d° °b sa d te a ia .

Upadłości. Sąd obwodowy Pod*J® do wiadoneśei,
* w nr m nem  zostało po»tęP0W*nle konkursowe do 

*knjątkn 8tanisława Ablewicza, knpe, towarów mię- 
**anych, w Mszanie Dolnej z»n>*eB _ a łep u , k mia- 
Jowioit do majątku ruchomego gdziekolwiek m ij.

"ją®ego się , jako też do nieruchomego, położone- 
Ko w tych krajaeh, w któryoh ustawa konknrsowa
* dnia 25 grudnia 1868 obowiązuj6,
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k  k a l e n d a r i a .  We wtorek 16 styczn i,. 
**»rWiego pap. wya.; we środę 17 stycznia: Anto- 

f7*®Ko opata wya.; we czwartek 18 styczaia: Kat. 
f *■ Piotra w Rzymie i t r j .  ki, 
a Wsehód słońca dnia 17 styoznia o godz. 7 m.

i zaehód o godz. 4 m. 06. Długość dnia godz, 
8 m, 35.

% k r a k .  a b i e r w a t a r y i a u  Dnia 16 sty- 
^ k ia  pochmurno, śnieg; termometr od — 8 ,8 ° do- 

6dł do — 4,5° C. Barometr opada.

Telegraficzne i telefoniczne
wiadomości „Nowej Reformy“.

Lwńw, 16 stycznia. (Telefonem). Do Ruchu 
Katolickiego donoszą z W a r s z a w y :  Śledztwo 
^ sp ra w ie  aresztowanych prowadzone jest w 

»łj4v,?lej ,z®i tajemnicy tak, że nawet sfery
szcM eółóli"110* ‘*jnei PoliLy i nie 2n*j^ ż»dnych 

,K q „ A resztow anych je s t ogółem 72 o-
f . r U . k u i " 1” , «  wjJ“ >jednego z urzędników do 

I*6? Im ,  B,,,nc2®ń. J a e z o w s k i e g o  do 
Peter urg , e sprawą areiztowań jest w ścisłym 
zwią®«. 1 że 0Pr6cz sprawy „Oświaty" jeszcze 
inna Kwes ya p i yiznej natury jest powodem
aresztowań.

LWÓW, 16 stycznia. (Telef.) Dyrekcya szpi 
tzla powszechnego w Krakowie zwróciła się 
z telegraficznem zapytaniem do prezydenta sądu 
karnego we Lwowie, Aminkowskiego, czy zna­
lezione przy Kratterze dokumenty może wydać 
policyi ki akowskiej ? Prezydent odpowiedział, 
że n ie, papiery te polecił zdeponować w sądzie
lwowskim. . .

Wedle nadiszłyth ta wiadomości, -yjazd 
Kratt* ra do Lwowa dozna zw k i , gdyż w sta­
nie jego zdrowia zaszły nowe komplitacye.

Odbył sie tutaj p o je d y n e k  na p*łas*e mię 
dwoma akademikami. Powodem pojedynku jest
sprawa sercowa.

Lwów, 16 stycznia. (Telef.) Miejska komisya 
t e a t r a l n a  zbierze się w czwartek n* posie­
dzenie, na którem rozstrzygnie ostatecznie spra­
wę prowadzenia nowego teatru.

Z P r z e m y ś l a  donoszą, ie  poseł Dą mb-  
s k i ,  obecny kierowjik dipartamenta sanitar­
nego w Wydziale krajowym, zamierza złożyć 
mandat do Rady państwa.

Z T a r n o p o l a  donoszą, że dziś w nocy za­
ra d z iła  się taaż i pewna rodzina, składająca 

z 0 osób, oraz że adjnnkt podatkowy, Mi 
cnsł N o w i c k i ,  zginął śmiercią samobójczą, 
przez otrucie.

Cesarz i Czesi.
Wiedeń, 16 stycznia, Wezoraj odbył się w Bnr- 

gu drugi obiad dla członków delegacyj. Z pol­
skich delegowanych zjawili się: hr. D z i e d u -  
s z y c k i ,  P o p o w s k i ,  dr. S o k o ł o w s k i ;  
z ruskich: O c h r y m o w i c z .

Cesarz rozmawiał b a r d z o  d ł u g o  z deleg. 
Ż a c z k i e m  a rozmowę rozpoczął słowami, ie 
liczy na współpracownictwo Żaczka przy zapro­
wadzeniu pokoju narodowościowego, k t ó r y  
m u s i  przyjść do skutku. To jest stanowcaem 
życzeniem cesarza. Del. Ż a c z e k  w obszernym 
wywodzie odpowiedział, ie  naród czeski pra­
gnie pokoju na podstawie równouprawnienia 
i że sprawa ta zależy obeenh od Niemców. 
Ż a c z e k  wyraził obawę, ze aui rządowe sfery, 
ani Niemcy aie okażą skłonności do uwzglę­
dnienia stanowiska Czechów. W ten sposób 
osiągnięcie pokoju byłoby niemożliwem. C e- 
s a r z  o ś w i a d c z y ł  u a  to, że  j e g o  życ«ie 
n i t i u j e s t ,  a ż e b y  p r a w a  n a r o d u  c z e ­
s k i e g o  w z u p e ł n o ś c i  u s z a n o w a n o .  
C e . a . z  n i e  d o p u ś c i ,  h ż e b y  C z e c h o m  
k r z y w d a  s i ę  s t a ł a ,  r p w n i e ż  a b s o l u ­
t n i e  n i e  p r z y s t a n i e ,  a ż e b y  p r z y s z ł y  
r z ą d  b y ł  r z ą d o m  l e w i c y ,  p r z e c i w n i e  
r z ą d  t e a  m u s i  b y ć  z u p e ł n i e  b e z p a r -  
e y a l n y m  i o b j e k t y w n y m .

Gdy Ż a c z e k  oświadesył, że stanowisko po­
słów czeskich wobec wyborców jest bardzo tru­
dne i że Czesi liczą na życzliwość monarchy, 
cesarz, potakując, oświadczył, zt uzna e trudne 
położenie posłów czeskich- z a r a z e m  we ­
z w a ł  i c k ,  a ż e b y  n i e  w ą t p i l i  o j e g o  
d o b r e j  wol i .

Berno 16 stycznia. Nawiązując do rozmowy 
cosarza ze S t r a n s k y m  podczas sobotniego 
przyjęcia delegatów, donoszą L  'iove Nowiny, że 
cesarz, mówiąc o sprawie wyraża: zde, podniósł 
także, jakoby Czesi w Gsja mieli rezerwiście 
pewnemu grozić odebraniem posady, gdyby się 
nie meldował po czesku. Dr. S t r a n s k y  wy­
raził przekonanie, że sprawozdanie dla cesarza 
w tej sprawie wypracowano na podstawie je ­
dnostronnego śledztwa i że całą winę pocosi 
kapitan Rosenmayer, który kierował kontrolnem 
zgromadzeniem. Cesarz obstawał jednakże przy 
zapatrywaniu, że ruch w Gaja wywołała agita 
cya. W tutejszych kołach czeskich utrzymają 
ziea^tą, że cesarz już na początku sesji delega- 
cyjnej wobec Ż a c z k a  wyraził się w stanow­
czych słowach o Cześkiem, zgłaszaniu się pod­
czas zebrań kontrolnych, to odezwanie się mo­
narchy n*e było jednakże przeznaczone dla pu­
bliczności, lecz skierowane do klubu czeskiego.

1 delegacyj.
Wiedeń 16 stycznia. (Telef.) Na dzisiejszem 

posiedzeniu d e l e g a c y i  a u s t r y a c k i e j  P a ­
ca  k zaprotestował przeciw szoistkiemu tonowi 
w jaki hr. G o ł u c b o w k i  odpowiada nainter- 
pelacyę. W rozprawach nad budżetem minister­
stwa spraw zagranicznych zabierali głos pp. 
C o n c i ,  P e r g e l t ,  S t r a n s k y ,  poczem mówił 
minister hr. G o ł u c h o w s k i ,  który starał się 
w sposób ironiczny osłabić zarzuty czeskich po 
słów. Mówca broni trójprzymierza, które przez 
lat 20 było rzecznikiem pokoju i naaal niem 
pozostanie; Austrya przez trój przymierze nie jest 
zawisłą od Niemiec a państwo niemieckie nie 
miesza się do spraw wewnętrznych Austryi.

        , —

Q u a k e r  O a t s

Wlśdeń, 16 stycznia. Wiener Ztg  donosi, ie 
cesarz nadał grecko - katolickiemu proboszczowi 
i dziekanowi w Sadkach, ks. Franciszkowi 
S k u l s k i e m u ,  krzyż kawalerski orderu Fran­
ciszka Józefa.

Wiedeń, 16 stycznia

Nowy gabinet.
Wiedeń, 16 stycznia. (Telefonem). Gabinet no­

wy ukunstytaowaó się ma z końcem bieiącego 
tygodnia. Za pewną uchodzi następująca rsta  
gabinetu: prezydyum i sprawy wewnętrzne — 
K o e r b e r ;  obrona krajowa — W e l s e r s -  
k e i m b ;  koleje — W it  t e k ;  sprawiedliwość — 
S p e n s - B o d e n ;  oświata — Hartel; rolni­
ctwo — G i o z a n c l l i ;  m niste* dla Galicyi — 
Piętak; minister dla Czech — R e z e k.

Posłowie z lewicy dziś po południu zbiorą 
się na narady.

■Newo Freie Presse donosi, że w miejsce P i ę- 
t f k a ,  który zostanie ministrem dla Galicyi, 
pierwszym wiceprezydentem Izby zustanic nie­
miecki ludowiec P r . d e .

Wiedeń, 16 stycznia. (Telef.) N. Fr. Presse 
donosi, że_ ustawy o kontyngencie rekruta i 
przedłożenia ustawy wojskowej nie załatwi obe­
cny gabinet na podstawie § 14, lecz przyszły 
gabinet K e e r b e r a  przedłoży Radzie państwa. 
P a r l a m e n t  z w o ł a n y  b ę d z i e  d u p i e r c  
w l u t y m ,  ponieważ konferencje czesko-nie­
mieckie zabiorą sporo izasu.

Praga, 16 stycznia. Politik pisze: Koło pol­
skie zgodziło się wczoraj na to, aby P i ę t a k  
wstąpił do gabinetu K o e r b e r  a. Niechybnie 
z powodu tego zaostrzy się sytuacya na prawi­
cy i koniecznie baczyć na to należy, aby B e­
ze k, jako minister dla Czech, w podobnym sto­
sunku zostawał do kiubu czeskiego, co Piętak 
do Koła polskiego.

Narodni Listy podnesz*), że gabinet Ko e r -

Dziwna to rzecz,.

W  o  J n  a .
Lbndyn, 16 stycznia. Biuro Reutera donosi 

z Oranje Rirer pod datą 12 styeznia: Generał 
W o o d z oddziałem złożonym z trzech rodzai 
broni obsadził bród Zoutpans na tery torjm Ora- 
nii leżący. W ten sposób jest to więc pierwszy 
punkt od początku wojny w kraju nie przyj a 
cielskim zajęty. Brzegi rzeki Oranje połączono 
mostem pontonowym.

LOndya, 16 stycznia. Z Pietermaritzburga do­
noszą do Daily M m l , ie  generał W a r r e n  na 
na czele kolumny, złożonej z 11.000 ludzi, od- 
maszrroffił z obozu pod Frere w kierunku 
Weenen.

Londyn, 16 stycznia. Z Rendsburga donoszą, 
iż Anglicy w dalszym ciągu bombardują Coles- 
berg. Boerowie nie odpowiadają na icb ogień.

Londyn, 16 stycznia. Cape Argus oblicza 
siły walczącyc Boerów na 8O.000 ludzi.

Londyn, 16 stycznia. Statek „Penelopa", na 
którym znajdowali się wzięci do niewoli Boe­
rowie, s p a l i ł  s i ę  p r a w i e  d o s z c z ę t n i e .  
Przez zalanie wodą magazyna prochowego ia- 
pobiriono wielkiej katastrofie.

Londyn, 16 stycznia. Wczorajsze dzienniki 
wieczorne ogłaszają depeszę wysłaną z Ka p -  
s z t a d t u  12 b. m ., wedle której gen. W a r ­
r e n  p r z e k r o c z y ł  r z e k ę  T u g e l ę .

Straty Bu6rów podczas ostatniego ataku na 
L a d y s m i t h  wynosić mają 800 ludzi zabitych 
i ranaych.

Londyn, 16 stycznia. Biuro Reutera donosi 
z K a p s z t a d t u  Dziennik tutejszy Cape Argus 
podaje wiadomość, iż władze otrzymały donie­
sienie, że gen. W a r r e n  przekroczył T u g e 1 ę 
i zajął na północ od tej rzeki silną pozycyę 
(gdzie? przyp. red.). Wiadomość powyższa nie 
znajduje tu wiary.

Londyn, 16 styeznia. Times donosi z P ie  
t e r m a r i t z b u r g a ,  że 13 b. m. utrzymano 
cały dzień połączenie zapomocą telegrafu opty­
cznego z L a d y s m i t h .  Boerowie po nieuda­
ny m ataku w dniu 6 b. m. ściągnęli swe działa 
ustawione na południe od tego miasta.

Londyn, 16 stycznia. Brak wiadomości z pla­
cu boju wywołuje tu w i e l k i e  z a n i e p o k o i  
j e n i 3. Lakoniczny telegram marszałka R o- 
b e r t s a , donoszący, iż na teatrze wojny nie 
zaszło nic nowego, p .zy jju ją  tu z niedowie­
rzaniem, gdyż panaje powszechne przekona­
nie, ie  postanowiono nie podawać do wiado­
mości publicznej niepomyślnie brzmiących wia­
domości.

Durban, 16 stycznia. Zagraniczni wojskowi 
attache wyjechali stąd do K a p s z t a d t u ,  gdzie 
przyłącza się do głównej kwatery marszałka 
R o b e r t a  a.

Pretorya, 16 stycznia. Z głównej kwatery 
Boerów nadeszła tu wiadomość, że sąd wojenny 
skazał 12 b. m. dr. C a l d w e l l a  na 4 lata wię­
zienia za dezercję z zamiarem oddania się 
w ręce Anglików.

C en. Lueas M e y e r  przybył do C o 1 e n s o. 
Boerowie rozpoczęli znów ostrzeliwać M a f e k i n g 
12 b. m.

Kair, 16 stycznia. Pułk „West-Kent", stojący 
załogą w A l e k s a n d r y i ,  oraz 17 oficerów, 
należących do innych pnłków, odpłynęło z Egi­
ptu do Afryki południowej.

Bruksela, 16 stycznia. W dobrze poinformo­
wanych kołach tutejszych twierdzą, iż najśwież 
sza podróż prezydenta Izby poselskiej B e r- 
n a e r t a  do Berlina, oraz dłuższe posłuchanie, 
jakie miał u cesarza W i k e 1 m a , pozostają w 
związku z zamierzoną a k c y ą  p o k o j o w ą ,  
mająeą na celu przerwanie wojny w Afryce po­
łudniowej.

Bruksela, 16 stycznia. Agent dyplomatyczny 
Transwaalu, dr. L e y d s ,  oświadczył, ie  osta­
tnie rozpaczliwe wysiłki generała W k i t e g o , 
mająee z celem przerwania linii oblężniczej, nie 
udały się w zupełności. Boerowie utrzymali w 
swem posiadaniu wszystkie wzgórza, dominują 
cs nad L a d y s m i t h ,  me straciwszy żadnego z 
nich, jak to donoaiły dzienniki angielskie.

że wiele osób, które się do czego przyzwyczai­
ły, prawdziwego doznają wstrętu, — kiedy im 
przyjdzie zrobić próbę z ezem nowem, — nawet 
i wtedy, gdy to, czego dotąd używały, dowo­
dnie ma mniejszą wartość, niż rzecz nowa. Tak 
dzieje się też n. p. z wodą do nst. Przyzwy­
czaiwszy się do jakiego wytworu, — poprostu 
wskutek przywyknienia nie chce się zrobić pró- 
Dy z innym, lepszym wytworem. Dzisiaj, jak to 
orzeczono, najlepszą wodą do ust i zębów jest 
„KOSM1N", gdjż odwania nsta, wzmacnia dzią­
sła i chroni zęby od pruchniey. — Nadzwyczaj 
odświeżający, miły smak „KOSMINU" zachęca 
zresztą już po pierwszej próbie do jego sUłego 
używania.

i
i
«

P
Flaszkę za złr. 1, wystarczającą na długo, dostać mo­

żna w aptekach, lepszych drogueryaeh i perfumeryach. —
Główna reprezentacya: Maksymilian Fessler, Wiedeń. III, 
Hintere Zollamtstrasse, 3. 202

Lecznica dla zwierząt 
oraz kuźnia 

Wtr Jakób Silberman

i
V

F
b. asystent klinik przy c. k. Akademii Wetery- 

naryi w. Lwowie.
Ordynuje od 8—1 i od 3—6, specyalnie w 

chorobach małych zwierząt, jak psy, koty etc., 
od 3—5. Kraków, Groble L. 5. i

Skład fortepianów
W. B A R A B A SZ  i Sp. |

K r s k i w ,  B y n s k ,  8 9 .

I
25

Odpowiedzialny redaktor i wydawca
Michał Konopiński.

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej.

WlwMwfi, 16 stycznia 1900.
Notowane w koronach i procentach.

Beata aunrya ' a papurowa .
„ „ srebrna . . .

i% renta auitryacka złota . .
ł j t  , „ koronowa .
t £  „ węgierska złota . .

„ wonowi .
Akeye Banku austro-węgii rskreg »

kredytowe......................
Londyn ...................................
M arki...............................................
SO-to M arkówkl......................
80-to Fraokówki......................
Włookio banknoty......................
b u k a ty ...................................
Węgierskie Lesy Prassiowe . . 
Lasy tamkio
akeye Anglobanka

Uue:

N a D E m Ł A N E .
A r t y k u ły  w  t r m  d z ia ła  n ia  p o o h o d z i 

o d  B e d a k e y i .)

Dokładne rozbiory i spostrze
Żenią lekarskich powag udowo 
dnify, źe oddawna uznana WOd&
gorzka Franciszka Józefa
a powodu szczęśliwego zestawie­
nia jest jedynym przyjemnym sa- 
łinicznym środkiem rozwalniają- 
cym, zawsze skutecznym. Wszę­
dzie do nabycia.

kor. . h.

Buble

ienbanku.....................
B a n k r a n in ................................
Laendarbanku
Kolei Lw» wsko-Osemtowi ookisj . 

,  Poładnlowoj . . . .
,  K W W ................................
.  Nerdbahn...........................
.  BtłwJM B U ..................

* .  AIp ‘— .............................
Turoekio ła b a o n e .....................

Bar lim, 16 stycznia 1900
n s a w  asstfjauk ii...............................
Krótki Wiedeń .
Banknoty rosyjskie 
Krótka Warszaw >. 
4 ',*  Listy pelskis 
Beata wlsooa . .
Akeye kredytowo austryaoUo . 
Buble U ltim o................. ....

W M s ń ,  16 stycznia 1900
Spirytus go tow y ............................................
Oeos nafty ...........................
FnniM  na w iosnę.......................................
Żyto na w iosnę.......................................
t/wiso na wiosnę............................................
K ukarudia.....................................................

9»| 20
99 —

55
9 ł 85
98 r.5
94 06

13u| 60
233 16
242 30
118 19

13
] - 23
69 .0
U

16x —
127 50
124 25
1U* 50
114 2ó
11* 50
140 _

26 9U
121 _
137 10
183 60
2 7 . _
137
254 50

VIurn 60
50

flt f 35

98 ^ .
91

231
21« 25

40
39 50

90
6 76
6 36
5 .6

Cennik Izby handlowej 1 prze­
m ysłowej w K rakowie

zadnia 16 styeznia 1900 r., godz. 1 w poladnie.

I. Waluty. 
Buble papierowi . . .
Marki niewieckie . . .
■‘ranki papierowe . . .
20-te frankówki w słocie

II. Listy ZustawM.
r, *  Listy sast pram. Banin kip. 
4 ,  >  Liscy zastawni Banka hły.
4 i  n • _  » .
4 , % Lw y zastawne Banku k*u|-
i ł  » .  . ___ ;  ,
4 »  Listy saaŁ gaL Tbw. krosy*, 

lism . nieok. . • •

4 0  Ti sw t pl-T^kr.sUm.H-Iumb

ih. Bbinssys i H*ysrU.

t t  t s & g s z F t i r .
4 tt Pożyeuka krajowa z r. 1898 . 
4 g  Psśyoska miasta Lwawa . . 

Obligaoys komun. Banks k ..',

4 i  Obligaoys kolejowa4#
w. Lasy. 

sd u L  Krakowa . .
, .  StauntawsJr*

Herbata Messnera jest dzisiaj w Austro-Wę 
grzech marką tou nadająoą. O tej ' makoinitej i nie1 
srównanej miessauce słychać tylko głos pochwały.
Próbnyoh parz k po 50 ct. do \  ułr. dostać mo­
żna w bandlu L S y k  j t o w s U l e g o  w Krako­
wie przy nlioy 8zewskiej. 2189 2— 2

V Akeye.
Akoyu Banku nrouyt ws Lwowie .

’ ’ i ■ kundlu 1
pnamyatu w Krakowie . . . 

nkoyo koloi Karola Indwlka . . 
.  kolai Lwów-C-«nlowoo-Jeso¥.

1 Waluta ko.onuwa.

i64 60 256 ___

117 80 113 30
95 75 96 60

1  1 9

17 19 27

1«8 _ 110
97 "5 9S 75
90 75 1 75
99 I 0
95 50 6 50

93 75 .4 75
94 50 .5 to
93 — »4 25

97 25 98 25

t4 — •6 _

;1 21 .2 &0
n o — 102 —

99 ”5 ___ —

94 76 95 76

56 50 68 (9
i le

“

170 — 176
—

100 100 75
159 50 141 —

oaobno.

S e h o e n e r e r  ogłosił

jest n ajlep szem  p o ż y w ie n ie m  dla dzieci i chorych i \47szysey lekarze polecają go
najgoręcej.

Qućtkep Oats można nabyw ać w^jzędzle. i 2340



4 Nr. 12 N O W A  R E F O R M A . Kraków, 17 Stycznia 1900.

Jedwabna suknia balowa z ł r .  e - s o
1 5

i wyżej! — 14 metr. — wysyła się, ponosząc cło i opłatę poczt.! 
i 'róbki do wyboru, jakoteż czarnego, białego i barwnego .jedwabiu 
Henneberga* na bluzki i suknie, od 45 ct. do złr. 14 65 za metr.

Prawdziwe tylko wtedy, gdy są nabyte wprost u m nie!
G. HENNEBERG, fabrykant jedwabi, ZURYCH,

król. i ces. nadworny dostawca.

MonHnlma ze szkołą Marzutti- 
IT Id l lU U II I Id  n ieg o , do sprzeda­
nia. Wiadomość przy ul. św. J a n a  1. 3, 
II. p., oficyna, od g. 10— 12. 339 1 3

P r a k t y k a n t a
przyjmie ?4l i  2

H. P iesen ,
WYRÓB GORSETOW 

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a  4 .

tut
znajdzie zaraz posadę stałą
w kancelaryi  notaryusza Xar-
towskiego w W adowicach.

337 1 4

Restauracya
pod bardzo k orzys tn emi  
warunkami jest do wy­

dzierżawienia.
Wiadomość w Administracyi 
„Nowej Reformy." 333 1 6

Do L. 3987/99. 336 1 3

Wskutek uchwały Rady z dnia 
28 grudnia 1899 r. rozpisuje się 
niniejszem konkurs celem obsadze­
nia następujących na razie prowi­
zorycznych posad przy tutejszym 
Magistracie, a mianowicie:
a) rachmistrza i zarazem  

kontrolora kasy miej­
skiej z płacą roczną w kwo­
cie 1000 kor., z obowiązkiem 
złożenia kaucyi równającej się 
wysokości płacy;

b) budowniczego miejsk., 
z płacą roczną 1600 koron, 
z- możliwem podwyższeniem do 
2000 kor. w razie zadawalnia- 
jącej służby.

Kompetenci, którzy wykazać się 
mają metryką chrztu, świadectwem 
zdrowia i przebiegu swego życia, 
i przepisaną rozporządzeniem Wy­
działu krajowego z dnia 29 maja 
1891 r. Nr. 67 Dz. u. kr. kwalifi- 
kacyą, winni swoje podania wnieść 
do dnia 15 lutego 1 9 0 0  r. 
do Magistratu miasta Krosna.

0 posadę rachmistrza mogą się 
ubiegać także emerytowani urzę­
dnicy państwowi, posiadający po­
wyższą kwalifikacyę.

Z Magistratu kr. wol. miasta Krosna,
dnia 11 stycznia 1900 r.

B u rm istrz :
D r. F . Czajkowski.

Starszy pomocnik
h a n d lo w y ,  z dobrami świadectwami, poszu­
kuje posady. Łaskawe zgłoszenia do Stowarzy­
szeniu zawodowych pomocników hanJl, w Krako 
wie, ul. Miodowa L. 5, pod P. K. W. 25. 334 2 3

1 z l r .  1 4  k a r a t o w e  1 z łr .  
złote plerśolenie

dla pań i mężczyzn, pra- 
wdziwem srebrem wzmo­
cnione , ze wspaniałemi 
imit. brylantami, perłami 
i rubinami o istotnie zdu­
miewającym ogniu. Z po- 

ręczeniem pism. trwałości, jak prawdz. złote 
pierścienie wartości od 24 z łr ., dostarczam 
za 1 złr. Wielkie , jednolite męskie pierście­
nie po złr. 150  (Na miarę pożądany skra­
wek papieru). Wysyłka za zaliczką (naleźy- 
tośe także znaczkami Jistowemi). 254 2 6 

M. Rundbakin. Wiedeń, IX., Berggasse 3.

J. F. Fischer
w K rakow ie, lin ia  A -lt, 

poleca o Ile zapas 
wystarczy:

wyśmienitą S t a r k ę  znak U  za
b u te lk ę ............................65 ct

wyśmienitą siarą Niarkę znak C 
za butelkę . , . 85 ct.

znakomite, zdrowotno posilne I* i-  
wo bawarskie za but. 12 ct. 

Piw o bawarskie za 11 bu­
telek ............................złr. 1-20.

213 l i  0

N O W O S C !
„ L is t y  * S y c y l i i”

skreślił

Stanisław Bełza.
Wydanie wytworne i ozdobione 16 illustracyami 
koiorowanemi przedstawiającemi pomnisi budo­
wnictwa greckiego i normandzkiogo oraz typy 

ludowe a a  S y c y l i i .
Cena 2 złr.

Skład główy w Księgarni Gebethnera 
w Krakowie. 2b5b 5 6

ANASTAZY HOLIK
zeg a rm istrz

w  KR AKO W IE, ulica Szewska Nr, 2,
poleca swój dobrze zaopatrzony 
s k ł a d  z e g a r k ó w  kieszonko 
wych Rausehenbacha w Szafhu 
zie, Mermoda, Longina w Gene­
wie, oraz z wielu innych pierw­
szorzędnych fabryk szwajearskieh, 
zegarów pendułowych, ściennych 
i stołowych ; b u d z ik ó w ,  gra­
jących rozmaite melodye, z fabryk 
francuskich i amerykańskich z 3- 
letniem poręczeniem; d e w iz k i  
łuckie i damskie, „oraz wielki 
wybór biżuteryj ze złota i srebra. 
Zakupuje stare złoto, srebro, ze­
gary staroświeckie, lub przyjmuje 
w ząmian.Wszelkie naprawy usku­
tecznia z 1-rocznem poręczeniem.

Ceny najprzystępniejsze. — Ścisłe dotrzymanie 
terminu przy powierzaniu roboty. — W niedziele 
i święta sklep zamknięty. — Rok założenia 1883. 

107 5 0

9
9
9
9
9
9
9

S
9

I.
I

m
5 R Ą " 1

Apteka
w jednem z większych miast powiato­
wych Galicyi zachodniej — do sprze­
dania. — Zgłoszenia pod 2 6 9 8  przyj­
muje Adruinistr. „N Reformy." 216 4 5

S a lo n  m ó d
9  1 301 2 2

Pracownia sukien damskich *9
Franciszki Molinkiewicz

w Krakowie, 
u l. S z e w s k a  1. 2 6 ,

ą  przyjmuje wszelkie zamówienia w zakres 
ten wchodzące, oraz przerabia i odświeża

suknie balowe.
Poleca się nadal względom P. T. Pań. 

► Ó-Ó M O i

Najtańsze źródło!
IT  O buwie d am sk ie  i  m ęskie,
trwałe i eleganckie, poleca w wielkim 
wyborze, po cenach możliwie niskich.

Antoni Tabor,
majster szewski, właściciel magazynu i pracowni

w Kranówie, róg ul. Gertrudy i Zielonej.
f6 32 36

K. Zieliński OPTYK 
i MECHANIK

K r a k ó w ,  
R y n e k  3 9 ,  
l i n i a

189 10 0

poleca oryginalne a m e r y k a ń ­
s k i e  O - r a f o f r i n y  ^ C o ­
l u m b i a ”  po złr. 40, 80, 100 złr.

Gł-rafofony niemie­
ckie po złr. 18, 25, 35 złr.

Cylindry ograne ,  do
wszystkich nadające s ię , po 
złr. 1‘25, 175 ; polskie po złr. 

2-25, puste 1 złr.

j f "  «Jak o n a jn o w s z e  
d z i e ł o  b ie ż .  s t u l e c i a  
w i e l k i  C łR A F O F O N  
, , i ! o l u m b l a “  400 złr.

Herbsta i  Brodów i _  Od M ilen  dawna ze siej dobrecl I zapachu znaną prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y JS K Ą
ibiorn msowego, poleca h a n d e l  21 5 0

W. ADAMOWICZA
w  B r o d a c h  na pograniczu roiyjłkiem.

1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j................................. złr. 1.40
1 funt „Melanóe de Metkan“ w oryg. opak., najlepszej . 2.50 
1 font ,Imperial' cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu 3.50 
1 funt „Okruchów” z najlepuyt h h rbat kwiatowych . 1.20 
Znakomitej Kawy „Ceylca” franco 5 kilo, każdej stacyi pocz. 9.—H e rb a t*  z  B rodów  l

\ \ Kawiarnia i Restauracya Teatralna
H F ' .

dawniej

T u r l  i ń s k i e g o ,
po zupełnem odrestaurowaniu otwartą została.

W ydaje: O b iad y z 4 dań po 1 złr. K o la c je  z 3 dań po 75 ct.
a la carte.

Przyjmuje zamówien.a we własnym lokalu, oraz na bale i do domów 
* - prywatnych. — Poleca się względom P. T. Publiczności. 283 3 10
: :  F .  D u d K l e w l c z .  -

KRAJOWA FABRYKA GORSETÓW  
Scłimeldlera
w Krakewie, ul. Grodzka Nr. I
(wchód przez s ie ń ) , oraz 
Stradom Nr. 15.
157 20 50

GORSETY 
nasze zdobyły so­

bie powueobne nm. nie co 
do fasonu, jakoteż co do wyrobu. 

Gorsety hygieniczne i ortopedyczne. 
Ceny umiarkowane! Najnowsze specyalności.

Cegielnia
z piecem pierścieniowym, do sprze­

dania w Nowym Sączu. 
Zgłoszenia pod Z. W . poste 

restante M o w y  S ą c z .  325 3 ^

W IM A
z własnej uprawy : t o k a j  a k i e ,  musu­
jące , wina stołowe i t. d. dobre dla chorych 
poleca po przystępnych cenach. 321 2 0

H e n r y k  U i t d e n b a u m ,
właściciel winnic w Tokaju.

Rzadca dóbrC
stanu wolnego, obeznany ze wrzyst- 
kiemi gałęziami gospodarstwa wiej­
skiego i gorzelnictwem, w języku pol­
skim i niemieckim w słowie i piśmie
biegły — potrzebny J es t
od 1 lub 15 lutego 1900 r. na stałe. — 
Obszerne zgłoszenia w języku niemie­
ckim przyjmuje M . ł * r e s s e r ,  właści­
ciel dóbr w C i e s z y n i e  (na Ślązku). 

315 2 2

PC ZXX ZXX ZX X ZX X Z Z30C ZX X =X X =X X ZJ
1 1  
X  
X

Skład szyb do okien i luster ^
[ j w Krakowie, ul. Grodzka Ł, 6 9 , w podworcu, [ ]
X poleca się
X  P. T. arch itek tom , budow niczym , właścicielom 
N  realności, ogrodnikom  handlow ym  i Szanownej 
H  Publiczności, szyb potrzebującym .

U
251 4 8

Oszklenie wykonuje się najstaranniej.

O X D O O O O O C = X O X D O C X X

f i

f i

< p - © - € > € >
Ces. król. u przy w.

Fabryki Szkła taftowego i Luster 
K U P F E R  &  6 L A S E R

T a r n ó w  - D w o r z e c . ™  ^
P. T. Publiczności potrzebującej szkła do okien i zwierciadeł, 
polecamy SWe wyrolDy, które pod względem 

jakości nie ustępują czeskim i belgijskim.

C e n y  b a r d z o  n is k ie .
Główny skład wo Lwowie, ul. Szpitalna L. 4.

?  Bardzo wielka i piękna

» Kamienica dwupiętrowa
2  z podwórcem i dużym sa- 
5  dem o łącznej powierzchni 

500 sążni2, na których sta- 
2  nać mogą podwójne oficyny
0  przy ul. Starowiślnej, jest 

z wolnej ręki do sprzeda-
2  Qia- Wiadomość w Admi- 

nistracyi „Nowej Reformy*
1  pod 2664. 286 7 o

i A P O i H E N T H O Ł
(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 

nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, aptekarza w R a d o ­
m y ś lu  koło Tamowa.

Środek popularny, w cierpieniach reumaty­
cznych, gońcowych itp. z n ajlep szy m  skutkiem 
używany; dostać go można po cenie: Słoik 
próbny 70 ct., słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece.

Po otrzymaniu naleiytości lub za zaliczką 
wysyła wprost 2 razy dziennie apteka w Rado­
myślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, dołączyć należy 6 ct. 
na list przesyłkowy.

Celem ochrony przed naśladownictwami — 
prot ze żądać wyiainie: „Sapomentholu wyrobu 
Egeniusza Matuli” i przyjmować tylko oryginalny 
w opakowaniu, jakie przedstawia rysunek zmniej­
szony tu obok się znajdujący. 227 3 o

NOWO OTWORZONA

Pracownia sukien damskich 
i M A G A Z m  KO N FEK CYI D A M S K IE J

Maryl W łodarskie!
z Poznania, 136 50 156 

w  K r a k o w i e ,  u l i c a  s z e w s k a  K r . 4 ,  
1. p i ę t r o  o d  f r o n t n ,

p o l e c a  na obeeną porę w wielkim wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e ,  ż a k i e t y ,  według 
najnowszych :umali, po cenach możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym 
czasie, z gustem i elegancyą, według żurnall 
paryskich I angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 36 lat właścicielka Magazynu 
konfekcyl w Poznaniu, jest w możności zadośó 
uczynić wszelkim wymaganiom WW. Pań. 

Poleea się łask. pamięci Marya Włodarska.

HANDLOWIEC
rei. rz. kat., 28 la t, dla braku znajo­
mości —  pragnie na tej drodze  
zawrzeć znajomość z panna in­
teligen tn ą, mającą posagu kilka ty­
sięcy złr., w celu matrymonialnym. — 

Dyskrecya najściślejsza. 
Łaskawe zgłoszenia pod: W. IV. M. 

poste restante K ra k ó w , za okaza­
niem kwitu inseratowego. 290 3 3

L. 4989. 249 3 3

Konkurs.
W celu obsadzenia posady se­

kretarza Magistratu i Rady — 
rozpisuje Magistrat miasta Wieli­
czki konkurs z terminem do wno­
szenia podań do dnia Ogo lu­
tego 1 6 0 0  r.

Od kandydatów wymaga s i ę : 
a) świadectwo zdrowia; b) me­
trykę chrztu na dowód, że nie- 
przekracza 40 roku życia; c) kwa- 
lifikacyi w myśl ustawy z d. 29 
maja 1891 roku Nr. 67 dz. ust. 
i rozporz. krajów.; d) znajomości 
języka polskiego i niemieckiego 
w mowie i piśmie.

Posada ta , do której w myśl 
s ta tu tu  z 18 październ ika  1899 r.
L. 3489 przywiązaną jest stała 
płaca rocznych 2400 kor. i 20%  
dodatku aktywalnego, prawo do 
czterech czteroleci o 10% z za­
sadniczej płacy i 15% podwyżki 
stałej płacy po 25 latach niena­
gannej służby, wreszcie prawo do 
emerytury na podstawie obowią­
zujących przepisów dla c. k. urzę­
dników państwowych, nadaną bę­
dzie po myśli §. 9 powołanego 
statutu prowizorycznie na lat dwa.

M agistrat król. wol, gur. m. W ieliczki,
dnia 2 stycznia 1900 r.

Vice-Burmistrz:
D r .  J ,  D z l e w o ń r i k i .

Uskutecznia się
P w a l l l ó l I l T  (tłómaezenia) *  ję z r -  
■  I  f r U I Ł id U j f  ków o b c y c h  ni 

polsk i i odwrotnie.
Gł. Ajencya Dzienników i Ogłoszeń j. 
Hopcasa i A. Salomonowej w Krakowie, 

Plac Maryacki Nr. 2. 266 13  o

Wspułiokator £ r Ł
pokoj p r z y  n l .  Z i e lo n e j  Ł . 1 1 ,  I I .  p .

Wiadomojć tamże u stróża. 3 11 2 2

Józefa Ekerowa
w  K r a k o w i e ,  M a ły  R y n e k  N r . tt,

udziela 95 32 0
lebcyj tańców

salonowych najuowszych, solowych i układu, 
w Zakładach nauk. i we własuem mieszkaniu.

K n r s  t r w a  d o  m a |a .
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje każdego czasu. 

Osobne godziny dla Młodzieży szkolnej.

f V V V '
W  S t a n l B ł Ł f w r o w l e

HOTEL IMPERIAL
PIERWSZORZĘDNY 

p r z y  n i .  K a z im ie r z o w s k ie j ,
(vis-a-vls Kasy Oszczędności),

poleca się Szanownej P. T Publiczności. 
Pokoje od 90 ct. wyżej. 123 27 48 

Z poważaniem 8 .  F a l k .

A la  o s ó b  s ła b y c h
wypróbowane przez pp. lekarzy: 

Wyborne czyste koniaki francuskie but. złr. 8-50 
Tokajskie lecznicze . . . .  but. od ,  2-—
^m-komitą starkę . . . .  „ litr. „ l -40
Wina greckie lecznicze starsze „ „ 1*30
Wina węgierskie naturalne „ od 45 cent.
Oliwę nicejską (wysoki gatunek) litr złr, 1-40 

poleca Handel 285 3 8 
A .  C h o c i s z e w s k i e g o  w K r a k o w i* ,  

ul. Kopernika 20 (tuż za wałem kolejowym).

otrzymuje się przez użycie K r e m l i  t w a r z o ­
w e g o  J .  W iś n ie w s k ie g o ,  któiy w prze­
ciągu kilku dni usuws, piegi, lUzaJe, wągry, 
I wszelkie wyrzuty, czyniąc płeć piękną, Kałą.

W  K r a k o w i e  skład: J. Wisniewsui, Stra­
dom 7 droguerya; w e  L w o w i e : Fridrich 
i Beacoc-k, ulica Hetmańska Nr. 4 , w R o ­
c h u ! : Jan Michnik, droguerya. — Z powo u 
licznych podrabiań uprasza się wyraźnie źądae 
.Krem Jakóba Wiśniewskiego, magistra farma- 
cyi“. S ł o i k  o n  c e n t ó w .  116 5 0

G ń T e r c y a r z e ś .  Franciszka
posługujący ubogim,

polecają

wyrób mebli giętych
w  Krakowie, ul. Krakowska L. 4 7 .

Mają powszechnie używane s t o ł k i  
wyplatane do nabycia lub wypożycze­
nia. — Stołki wyplatane z siedzeniem 
fomirowanem, fotele, kanapy, taburety 
biurkowe i salonowe wyrabiają tylko 
na zamówienie. — Przyjmują w ó z k i  
wyplatane i inne sprzęty tego rodzaju 
do naprawy lub odnowienia. — Na żą­
danie zgłaszają się sam' po przedmioty 
i sami odstawiają naprawione, lub za­
kupione. 612 32 0

o o o o o » o o o » o c o o o o o o u o o
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Nakładem Wydawnictwa „Nowej  
R e f o r m y ” wyszły i są do nabycia 
w k s i ę g a r n i  H . Gebethnera 
i  S p ó ł k i  w K r a k o w ie ,  Rynek 
główny, tudzież w A t lm iR łs tr a -  

c y i  „Bi o w e j  K e f o r m y “ :

Listyzzaliornrosyjskiep
serya V III .

Odbitka z „Nowej Reformy”, obej­
mująca 182 stron druku in 8-vo.

Cena 80 ct.

w Świetle prawiły,
odbitka „Listów z Warszawy", za­
mieszczanych w „Nowej Reformie”, 
obejmująca 52 strony in 8vo. Cena 

2 5 c t _

Listyzzalienirosyjslaego
serya IX .

Odbirka szeregu korespondencyj 
oryginalnych — zamieszczanych 
w „Nowej Reformie” — o sto­
sunkach w Królestwie Polskiem, 
obejmująca 164 strony druku in 

8vo. — Cena 8 0  ct. 37

OOOOOOOOOOOOOPUOOIOOOOOOOOOOO
Z Drukarni Związków "j w Krakowie, Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca drukarni A. Szyjewski.


